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A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i : 

K r a k ó w ,  u i .  B r a c k a  1 5 .

•* .d re s  n a  t e l e g r a m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w .

T e l e f o n  N r .  3 9 0 .

-A s ty  a a l e ż y  a d r e s o w a ć  d o  R e d a k c y i  „ N a p r z o d u * ,  
& p r e n u m e r a t ę ,  z a m ó w i e n i a  i  r e k l a m a c y e  d o  A d -  

“ l i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u 1*, K r a k ó w ,  B r a c k a  1 5 . 

R e d a k c y a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a ,  k o r e s p o n d e n -  
'■*?; b e z i m i e n n y c h  n i e  u w z g l ę d n i a ,  l i s tó w ' n i e o ­

p ł a c o n y c h  n i e  p r z y j m u j e .  

R e k l a m a c y e  o t w a r t e  s ą  w o ln e  od. o p ł a t y  
p o c z to w e j .

S u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a l e r z y .  

N u m e r  p o n i e d z i a ł k o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  8  r a n o ,  a  w  p o ­
n i e d z i a ł k i  i d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  1 0  r a n o .  

D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c y i .  u l .  B r a c k a  1 . 16 , 
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  b i u r a c h  d z i e n n ik ó w .  

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  
p r z o d u  “  p o d  z a r z ą d e m  S . S o n ie w ic k ie g o ,  K r a k ó w  , 
P o s e l s k a  1 5 , o r a z  b i u r a  o g ło s z e ń  i  d z i e n n i k ó w ;  
S t .  S o k o ło w s k i  w e  L w o w ie .  P a s a ż  H a u s m a n n a ;  
H a a s e n s t e i n  &  Y o g l e r  w  W i e d n i u ,  B e r l i n i e ,  W r o ­
c ł a w i u  i  H a m b u r g u ;  M . O p e l i k ,  E .  M o s s e  i  M . 
D u k e s  w  W i e d n i u ;  C . A d a m  w  P a r y ż u ,  r a c  

d e  l a  V a r e n n e  3 8 .

L i s t y  w  s p r a w ie ,  i n s e r a t ó w  i  n a l e ż y t o ś c i  z a  o g ło ­
s z e n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y :  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a -  

p r z o d u “ , K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .

p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  W  K r a k o w i e  ( b e z  o a s y ł k i ) :  m i e s i ę c z n ie  1  k o r o n a  8 0  h a l . ,  k w a r t a l n i e  4  k o r .
h a l . ,  r o c z n i e  1 8  k o r .  —  Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  d o p ł a c a  s i ę  m i e s i ę c z n ie  4 0  h a l .  —  W  A u s t r y i :

'M ie s ię c z n ie  2  k o r . ,  k w a r t a l n i e  6  k o r . ,  r o c z n i e  2 4  k o r .  —  W  N i e m c z e c h :  k w a r t a l n i e  7  m a r e k .  —
-  i n n y c h  k r a j a c h  k w a r t a l n i e  1 0  f r a n k ó w .  —  Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  się. 4 0  h a l .  —  D l a  r o b o t n i ­

k ó w  w  K r a k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h a l .

O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )  k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w i e r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r ­
w s z y  r a z  p o  2 0  h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  1 0  h a l e r z y .  — N a d e s ł a n e  o d  m i e j s c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  
p o  4 0  h a l .  z a  k a ż d y  r a z .  Ś lu b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  —  Z a ł ą c z n i k i  
( p r o s p e k t y  i  t .  d . )  p r z y j m u j e  s i ę  z a  c e n ą  2  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie j s c o w y c h ,  a  1 k o r .  z a  1 0 0  

e g z e m p l a r z y  d l a  m i e j s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .  —  N a l e ż y t o ś ć  n a l e ż y  n a p r z ó d  n a d e s ł a ć .

Czas odnowić przedpłatę!
Gelem zapobieżenia przerwie w  doręczaniu 

dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
»ifeprzodti“ o rychle odnowienie przedpłaty 
fta miesiąc wrzesień.

jg S ir  Kto do 5. września nie odnowi przed- 
Itfaty, temu daisza przesyłka „Naprzodu44 zo­
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
ha żądanie bezpłatnie początek drukującej 
*ię w naszym felietonie powieści „Trzech 
Muszkieterów".

f  rgnwrata isa nilesiąo wrzssieś wynosi
'v K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K i  -60  
ty K r a k o w  i e i P-o d g ó  r z u z do­

ręczeniem do d o m u ............................. K 2  -
A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 ’—  

A d n d n is tra c y a  „N aprsod/u,.u

Z  D N I A .
Kraków, 27 sierpnia.

Wina i kara.
Strejki chłopskife ustały. Po wsiach w sch o­

dniej Galicyi panuje już zupełny spokój i 
*neh normalny, nie zdradzający niczem do- 
P*ero co stoczonej walki -—- ale za to gwarno 
! rojno w  budynkach sądowych. W zmocnione 
trybunały pracują z gorączkowym wysiłkiem, 
Referenci toną formalnie w stosach aktów 
Ornych, prokuratorowie przesiadują całemi 
godzinami nad studyowaniem i odpowiednią 
^terpretacyą karnego kodeksu, strażnicy wię­
zienni uwijają się, jak w  ukropie, latanina, 
sWar, szum, zlewający się z zgrzytem klu­
bów  i łoskotem drzwi więziennych w  jakąś 
P°nurą harmonię, mąconą tylko od czasu do 
*asu skargami zamkniętej za kratą masy. 
0 s%dy galicyjskie rozpoczęły praeę, to ka- 

^ ca  -sprawiedliwość wystąpiła z groźnym  
d wetem za popełnione przez chłopów gali­

j s k ic h  winy, to epiiag strejków rolnych... 
Galicyi!
Po komisarzach i żandarmach, którzy, speł- 

Uvszy swój obowiązek, odpoczywają p® tru- 
, aęh walki z przewrotem, przyszła obecnie 

°*ej ng. sędziów. Chłopi zaw inili! Zawinili 
r Z e z  to, i ż  nie chcieli się zadowolnić głodo 

, emi płacami, -przez to, ż e  strejkowali i prze- 
aczali ustawę o koaficyi, że bronili się 

„strejkbrecherami ż e  odbywali iłie- 
. °zwolone zgromadzenia, /że ośmielili się agi- 

^ać za strejkiem, ż e ,  jedaem słowem , ośm ie-

liii się raz porwać na uświęcony tradycyą 
i zwyczajem stan rzeczy. Tak osądziły jedno­
myślnie zawsze sprawiedliwe i nigdy nieomylne 
pisma konserwatywne..

A wina, jakakolwiek ona jest i z jakich­
kolwiek wynikała przyczyn, musi znaleźć 
ekspiacyę w k a r z e, bo to nakazuje ład i 
porządek społeczny, zwłaszcza w  Galicyi!

Na chłopów galicyjskich przyszedł więc 
czas kary i ekspiacyi za popełnione winy.

A  kara ta jest zupełnie równą przewinieniu!
Od przeszło 4 tygodni więzienia przepeł- 

nion e są aresztowanymi za strejki chłopam i; 
są tam i młodzi i starzy, chłopcy i ojcowie 
licznych rodzin i kobiety, które pozostawić 
musiały w  domu dzieci nieletnie. Ogromna 
większość pozostaje dopiero w  areszcie śled­
czym. Sądy przeważnie nie uwzględniają 
prośby uwięzionych o wypuszczenie ich na 
wolną stopę, a to na podstawie § 175 ust. 
3 i 4 , z obawy „powtórzenia czynu“ lub po­
rozumienia się ze świadkami. A pamiętajmy, 
że strejki już dawno się zakończyły, a świad­
kowie, to prawie tylko sami komisarze, żan­
darmi lub oficyaliści dworscy!

Od dwóch blizko tygodni toczą się już roz­
prawy za strejki. Ani jedna prawie rozprawa 
nie kończy się uwolnieniem. Świadczy prze­
cież żandarm, więc jakąż mogą mieć wartość 
zeznania chłopów, jako świadków odwodo­
wych, nawet wówczas, gdy zeznania obciąża­
jące polegają na „zdaje się“ lub „prawdo­
podobnie" ?

Chłopi zatem otrzymują wszędzie zasłużo­
ną karę. Do jakich rozmiarów kara ta do­
chodzi, niechaj świadczy fakt, że np. jeden 
tylko sąd tarnopolski, w j e d n y m  d n i u ,  
w y  m i e r z  y ł dziewięciu o s k a r ż o n y m  
rok i pięć dni ciężkiego więzienia lub a r e ­
sztu ! Świadkami byli żandarmi.

Na tem jednak nie kon iec! Dotychczas od­
było się „tylko" 20 rozpraw, a ma ich być 
około 200 dla 500 ©skarżonych. Prokurato­
rya wygotowała już 166 aktów oskarżenia, 
prócz tego m nóstwo spraw znajduje się je ­
szcze w toku dochodzeń. Obecnie czynne bę­
dą ze względu na ilość spraw dwa trybunały 
dla spraw strejkowycłi! tX * ~

Są to daty z jednego; tylko sądu tarnopol­
skiego !

A  sąd lwowski, gdaie przeszłe 100 ocze-' 
kuje swego losu, sąd .złoczowski z przeszło 
200 aresztowanymi, a iHusiatyn, a Zbaraż 
itd. itd. ?

Miejmy zatem nadzieję, że powyższe cyfry 
będą się dwoić, troić — aż dojdą do dzie­
siątek lat więzienia. Wówczas staną się one

jfaroną’ walki chłopów z dworami, koroną, 
od której długo, długo bić będzie blask po­
nury na ten kraj nędzy i ciemnoty.

Chłopi otrzymają sprawiedliwe i surowe 
kary za swe winy — lecz któż osądzi obszar­
ników i ich przyjaciół ? !

I!. Zjazd Falskiej Partyi Socyalistycznej
w zaborzs rosyjskim.

W  c z e r w c u  to r .  o d b y ł  s i ę  z j a z d  n a s z e j  p a r t y i  

w* z a b o r z e  r o s y j s k i m ,  u a  k t ó r y m  p r z y j ę t o  c a ł y  

s z e r e g  u c h w a ł ,  w y t y k a j ą c y c h  d r o g ę  n a s z e j  d z i a ­

ł a l n o ś c i  p r a k t y c z n e j  n a  p r z y s z ł o ś ć  n a j b l i ż s z ą .  

Z e  w z g l ę d ó w  k o n s p i r a c y j n y c h  m u s i m y  t u  p o ­

m i n ą ć  u c h w a ł y ,  d o t y c z ą c e  s p r a w  o r g a n i z a c y j ­

n y c h ,  j a k k o l w i e k  o m ó w i e n i e  t y c h  o s t a t n i c h  z a ­

j ę ł o  z j a z d o w i  d u ż o  c z a s u .  P r z y t a c z a m y  t u  c z ę ś ć  

u c h w a ł  —  p r z e w a ż n i e  t r e ś c i  p r o g r a m o w o - t a k t y -  

c z n e j  :

R u c h  s o c y a l i s t y c z n y  w ś r ó d  ż y d ó w .

1 . 1 .  P r o l e t a r y a t  ż y d o w s k i ,  z a m i e s z k u j ą c y  

P o l s k ę  i  L i t w ę ,  s t a n o w i  c z ę ś ć  s k ł a d o w ą  k l a s y  

r o b o t n i c z e j  t y c h  k r a j ó w .  Z a r ó w n o  w  w a l c e  e k o ­

n o m i c z n e j ,  j a k  i  p o l i t y c z n e j  p o t r z e b n a  j e s t  j a k -  

n a j ś c i ś l e j s z a  s o l i d a r n o ś ć  c a ł e g o  p r o l e t a r y a t u ; 

d l a t e g o  t e ż  r o b o t n i c y  ż y d o w s c y  p o w i n n i  b r a ć  

u d z i a ł  w e  w s p ó l n e j  w a l c e  p o d  w s p ó l n y m  s z t a n ­

d a r e m .

2 .  P r o l e t a r y a t  ż y d o w s k i  r o z p r o s z o n y  j e s t  

w ś r ó d  l u d n o ś c i  c h r z e ś e i a ń s k i e j ,  z  k t ó r e j  l o s a m i  

z w i ą z a ł a  g o  h i s t o r y a ; s t a n o w i  o n  m n i e j s z o ś ć  

w ś r ó d  p r o l e t a r y a t u  p o l s k o  l i t e w s k i e g o .  D l a t e g o  

t e ż ,  n a w e t  p r z y  n a j l e p s z y m  p o s t ę p i e  s w e j  p r a c y  

r e w o l u c y j n e j ,  n i e  m o ż e  l i c z y ć  n a  z w y c i ę s t w o ,  

j o o - e i ^ i ó o i i o e  s i ę  w y o d r ę b n i ć  o d  o g ó ł u  r o b o t n i ­

c z e g o .  J e ż e l i  z a ś  n a d t o  p o s t a w i  s o b i e  c e l e ,  n i e ­

z g o d n e  z  d ą ż e n i a m i  p r o l e t a r y a t u  p o l s k o - l i t e w ­

s k i e g o ,  t o  t e m  b a r d z i e j  o  p o w o d z e n i u  j e g o  w a l ­

k i  m o w y  b y ć  n i e  m o ż e .  N a s t ę p s t w e m  t a k i e j  o d ­

r ę b n o ś c i  i  n i e z g o d n o ś c i  d ą ż e ń  m o ż e  b y ć  t y l k o  

o s ł a b i e n i e  r u c h u  r o b o t n i c z e g o .

3 .  P r o l e t a r y a t  p o l s k o - l i t e w s k i  d ą ż y  d o  z d o ­

b y c i a  n i e p o d l e g ł e j  r e p u b l i k i  d e m o k r a t y c z n e j ,  

w  c e l u  u r z e c z y w i s t n i e n i a  s o c y a l i z m u .  D ą ż e n i e  

t o  o d p o w i a d a  p o t r z e b o m  i  i n t e r e s o m  c a ł e g o  p r o ­

l e t a r y a t u  w  P o l s c e  i  n a  L i t w i e ,  b e z  r ó ż n i c y  

p o c h o d z e n i a ,  n a r o d o w o ś c i  i  w y z n a n i a .  R e p u b l i k a  

b o w i e m  d e m o k r a t y c z n a  s t a n o w i  t a k ą  f o r m ę  p o ­

l i t y c z n ą ,  j a k a  j e d y n i e  z a p e w n i ć  m o ż e  r o b o t n i ­

k o m  p e ł n i ę  w o l n o ś c i  i  p r a w  o b y w a t e l s k i c h ; j e ­

d y n i e  t e ż  w  r e p u b l i c e  m o ż e m y  u j ą ć  w ł a d z ę  w  

s w e  r ę c e .  O c z y w i s t e m  j e s t ,  ż e  t a k a  r e p u b l i k a  

m u s i  b y ć  n i e p o d l e g ł a ,  o d  ż a d n e j  o b c e j  p o t ę g i  

n i e z a w i s ł a .  W  p r z e c i w n y m  r a z i e  n i e  b y l i b y ś m y  

g o s p o d a r z a m i  w e  w ł a s n y m  k r a j u ,  b y l i b y ś m y  

s k r ę p o w a n i  n a r z u c a n y m i  n a m  z z e w n ą t r z  p r z e ­

p i s a m i  i  w a r u n k a m i .  P r o l e t a r y a t  w i ę c  w  P o l s c e  

i  n a  L i t w i e  n i e  m o ż e  w a l c z y ć  o  w o l n o ś ć  p o l i ­

t y c z n ą  i  o  w ł a d z ę ,  n i e  w a l c z ą c  j e d n o c z e ś n i e  

z  n a j a z d e m ; n i e  m o ż e  d ą ż y ć  d o  r e p u b l i k i  i  d e ­

m o k r a c y i ,  n i e  d ą ż ą c  j e d n o c z e ś n i e  d o  n i e p o d l e ­

g ł o ś c i .  A  p r z e t o  i  p r o l e t a r y a t  ż y d o w s k i  w  k r a ­

j u  n a s z y m ,  k t ó r y  j e s t  z a r a z e m  j e g o  k r a j e m ,  

m u s i  d ą ż e n i a  t e  u z n a ć  z a  s w o j e ,  j e ż e l i  c h c e  

s k u t e c z n i e  p r a c o w a ć  d l a  s w e g o  z w y c i ę s t w a  i  

d l a  z w y c i ę s t w a  c a ł e g o  p r o l e t a r y a t u .

D ą ż e n i e  d o  z d o b y c i a  r e p u b l i k i  d e m o k r a t y c z n e j  

i  n i e p o d l e g ł e j  o d p o w i a d a  i n t e r e s o m  r o b o t n i k ó w  

ż y d o w s k i c h ,  n i e  t y l k o  j a k o ,  r o b o t n i k ó w ,  a l e  i  j a k o  

ż y d ó w .  E e p u b l i k a  b o w i e m  z a p e w n i  ż y d o m  r ó w n o ­

u p r a w n i e n i e  o b y w a t e l s k i e ,  d a  i m  m o ż n o ś ć  w o l ­

n e g o  r o z w o j u  i  w y w i e r a n i a  d o s t a t e c z n e g o  w p ł y ­

w u  n a  s p r a w y  p u b l i c z n e .

5 .  W ś r ó d  c z ę ś c i  s o c y a l i s t ó w  ż y d o w s k i c h  p r z e ­

j a w i a  s i ę  p e w n e g o  r o d z a j u  c i ą ż e n i e  d o  E o s y i .  

W y r a ż a  s i ę  o n o  w  t w o r z e n i u  p r o g r a m ó w  „ w s z e c h -  

r o s y j s k i c l i “ , w  o b o j ę t n o ś c i ,  l u b  n a w e t  w r o g i m  

s t o s u n k u  d o  w a l k i  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  i t p .  O b j a w y  

t e  u z n a ć  n a l e ż y  z a  s z k o d l i w e .  Ś w i a d c z ą  o n e  o  

s l a b e m  p o c z u c i u  s o l i d a r n o ś c i  z  o g ó ł e m  r o b o t n i ­

c z y m  P o l s k i  i  L i t w y ,  ś w i a d c z ą  t e ż  o  n i e r o z u -  

m i e n i u  p o t r z e b  p o l i t y c z n y c h  k r a j u  i  w a r u n k ó w  

z w y c i ę s t w a  p r o l e t a r y a t u .

P r o g r a m y  t a k i e  n i e  o d p o w i a d a j ą  i n t e r e s o m  r o ­

b o t n i k ó w  ż y d o w s k i c h ,  n i e  t y l k o  j a k o  r o b o t n i k ó w ,  

a l e  i  j a k o  ż y d ó w .  E e p u b l i k a  b o w i e m  d e m o k r a t y ­

c z n a  d a j e  i m  z n a c z n i e  w i ę k s z e  g w a r a n c y e  p r a w  

i  w o l n o ś c i ,  n i ż  k o n s t y t u c y a  m o n a r c h i c z n a .  P r ó c z  

t e g o  ż y d z i  w  P o l s c e  i  n a  L i t w i e ,  g d z i e  s t a n o ­

w i ą  o k o ł o  1 5 %  l u d n o ś c i ,  n a  w i ę k s z y  w p ł y w  l i ­

c z y ć  m o g ą ,  n i ż  w  R o s y i ,  g d z i e  s t a n o w i ą  z a l e d w i e ,  

n i e z n a c z n y  u ł a m e k  m i e s z k a ń c ó w .

6 .  W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a c z ę t o  r o z p r a w i a ć  

n a  t e m a t ,  c z y  ż y d z i  s ą  n a r o d e m ,  m a j ą c y m  w a ­

r u n k i  o d r ę b n e g o  r o z w o j u .  N i e  b ę d z i e m y  r o z s t r z ą -  

s a l i  t e j  k w e s t y i ,  k t ó r a  n i e  m a  d z i ś  p r a k t y c z n e g o  

z n a c z e n i a .  P r z y p u ś ć m y  b o w i e m ,  ż e  ż y d z i  s ą  o d ­

r ę b n y m  n a r o d e m .  W  n i c z e m  t o  n i e  z m i e n i a  f a ­

k t u ,  ż e  p r o l e t a r y u s z e  ż y d o w s c y ,  p r a c u j ą c  i  w a l ­

c z ą c  w  P o l s c e  l u b  n a  L i t w i e ,  s ą  ś c i ś l e  z  l o s a m i  

t y c h  k r a j ó w  z w i ą z a n i ,  ż e  w s z y s k i e  i c h  i n t e r e s y ,  

w s z y s t k i e  i n t e r e s y  s p r a w y  r o b o t n i c z e j  w y m a g a j ą  

ś c i s ł e j  s o l i d a r n o ś c i  p r o l e t a r y a t u  ż y d o w s k i e g o  z  

o g ó ł e m  r o b o t n i c z y m .  J e ż e l i  w i ę c  n a w e t  u z n a m y  

ż y d ó w  z a  o s o b n y  n a r ó d ,  t o  m a m y  p r a w o  d o m a ­

g a ć  s i ę  o d  n i c h ,  a b y  n i e  s p r z e n i e w i e r z a l i  s i ę  o -  

g ó l n y m  i n t e r e s o m  k r a j u ,  k t ó r e  s ą  z a r a z e m  i c h  

i n t e r e s a m i .

7 .  W  s p o ł e c z e ń s t w i e  n a s z e m ,  p o d o b n i e  j a k  w  

i n n y c h  k r a j a c h ,  s z e r z y  s i ę  w ś r ó d  w a r s t w  p o s i a ­

d a j ą c y c h  i  ś r e d n i c h  a n t y s e m i t y z m ,  t o  j e s t  w r o g i  

d o  ż y d ó w  s t o s u n e k .  P a r t y a  s o c y a l i s t y c z n a  a n t y ­

s e m i t y z m  t e n  z  c a ł ą  e n e r g i ą  z w a l c z a ,  j a k o  k i e -
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frzsch muszkieterów.
^ O b r a zy  boh atersk ie  d n ia  d z is ie jszeg o .

(Brawo przeirultu  i  prsckiadu zastrzelone),

lojT" Powiadam ci, gdyby to dłużej potrwało, 
w * ®  w  suchoty wpadł i przytem zwaryo- 
^by; ^  n'6 IEam ie i  wściekłej

^ em coś o  tem —  odrzekł Wielicki 
•ancholijnie.

ck ,' Go ty wiesz... od twoich czasów ona 
postępy robi!

j ^ b u r z o n y  zaczął opowiadać, przyjaciel 
nie był jednak usposobiony do słuchania.

s*eT b9isZj u dyabła ? - -  krzyknął
Mes ”?P*ni* narodowej^. —  Oczy ci wydra- 
L . ‘ _ Zostań, proszę cię... Zawsze to lepiej 

^Jeszcze z kimś...
\elicki nie miał nawet czasu się cofnąć, 

j Vl się otwarły, Colomba wpadła.
^ tk ^ °  Przec  ̂ chwilą widział niepospolitą ar- 

\y ‘ Da scen*e • w ‘elką, wykwintną damę 
W > * a c h  bożka miłości, ten nigdy nie byłby 

że tę samą ma przed sobą osobę, 
tlw  w płaszcz dumy spowita, w  stal cnoty 
tlie Występnej, deptała serce swoje, żadnej 
^ ka2°? Usz?z.a<)3c słabości, krwawiła duszę, 
tyl^o Û C U c z e n ie  ; ale oczy jej m ówiły 

^  ci’ nietQe jej wargi hymn boski 
• ,Z(̂ V ruęh, każde przegięcie, uśmiech

w / f  bezmierną słodyczą, słał rozkosz, 
^ie, |   ̂ ~ ~  wc®  cudną. Taką była na sce- 

y a 'v duszy tysiąca i tysięcy wi­

dzów, wcielenie tkliwości, wdzięku subtelne­
go, poezyi boskiej...

Teraz — stała na progu wielka, -smukła, 
Jaśniejąca bielą toalety, przepychem szatań­
skiej urody. Od olśniewającego atłasu sukni 
odbijała twarz o rysach dumnych, twarz nie- 
Masyczna, ale upajająca, o oliwkowej cerze, 
jakby spalona od wiecznych namiętności, oczy 
czarne, Kieprzeniknioiae, otchłanne, tem więk­
sze, że podkreślone; nos trochę orli drgał 
skrzydłami nerwowo nad ustami, które nawet 
na scenę nie potrzebowały karminu, taką 
paliły się purpurą krwi, takim dyszały poże­
rającym ogniem. Dumna ta, oliwkowa, o no­
sie i oczach bóstwa wschodniego twarz, wy­
krzywiła się, wyrzuciła śmiech suehy, złośli­
wy, jadowity.

— Hahaha — wołała Cslomba, biorąc się 
pod boki i schylając się przed oboma dżen- 
telmanami, — Zeszliście się, aniołki, zeszliście 
się, świnie, draby przeklęte? Pamiętacie, jak 
każdy z was u stóp mi się czołgał, kurz mi 
ze schodów, w przedpokoju zlizywał, teraz 
razem spiskujecie przeciw mnie ? Myślicie -— 
tu przypomniała jej się dość niestosownie 
jakaś „kwestya“—  że ja jestem cytryną, którą 
można wycisnąć i rzucić na śmietnik ?

Oczy jej ciskały płomienie.
— Masz znowu waryacki dzień? —  m ru­

knął Wielicki, nie zdejmując cylindra.
Rozległ się dzwonek, znak jakiś dla gra­

jących w  dzisiejszej sztuce. Colomba z pasyą 
zaczęła zdzierać z siebie szarfy, stan ik; wy­
łoniły  się przepyszne, toczone ramiona, ona 
zdzierała z siebie spódnicę, nie ustając ani 
chwili w w ołan iu :

— Sćhmutz, Schmutz, ordynarna Świnia, 
wesz obrzydła jesteś! Myślisz, że ja ciebie nie

znam? Przejadłam ci się, pozbyć mnie się 
chcesz, dlatego pretekstu szukasz. Ale ja  ci 
powiadam: ty ze mną nie zaczynaj! ty mnie 
jeszcze nie znasz!

Stała w  najgłębszym negliżu, wyrwawszy 
szpilkę, rozpuściła krucze, aż miedziany rzu­
cające refleks włosy, zdolna przyprawić 
o utratę zm ysłów każdego wrażliwego męż­
czyznę, tą pięknością słabo osłoniętego po­
sągu Mełity, tym błyskiem oczu rozżarzonych, 
tą pasyą dyszących ciężko ust i piersi. Szu­
kając grzebienia, nogą, której czarna pończo­
cha cała była odsłonięta, rozrzucała wszystkie 
przedmioty dokoła, co jej pasyę jeszcze po­
tęgowało.

Szmueyan był jednak niewzruszony, tak 
wobec czaru piękności, jak i wobec wybuchu 
wulkanu.

— Jeszcze raz — przemówił powoli swym  
skrzeczącym głosem  —  pytam się, czy to 
prawda? Czy to prawda, że jak Łaszcz wczo­
raj cię odprowadził, to już u ciebie pozostał ?

— Ta-a-k? — przemówił Wielicki, chcąc 
trochę bodaj wzmocnić pozycyę przyjaciela.

Ten niewinny wykrzyk artystkę rozjuszył 
do reszty. Zapomniała prawie o Szmucyanie, 
przyskoczyła do mecenasa z wzniesioną, 
w  grzebień uzbrojoną ręką.

— A tobie co do tego, durniu? Ty także 
coś masz do gadania?

— Waryatka! —  mruknął Wielicki, od­
wracając się chmurny. A ona, przed chwilą 
tłumy pobudzająca do łez wylewem lirycznym, 
teraz do utraty przytomności porwana była 
histerycznym szałem. Twarz jej gorzała, na 
szyi, na piersiach skóra drgała, z ust słowa  
wypadały jakby nie jej głosem , urywane, 
ostre, świszczące.

—  Więc tak, tak, la k ! — wołała ku Szmu- 
cyanowi, jak pantera przegięta, śmigła, dra­
pieżna. —  Zatrzymałam Laszcza, jak dwóch, 
dziesięciu, ilu mi się chce, zapraszam! Mia­
łam na ciebie czekać, niedołęgo, eunuchu, 
zgniłku, albo takiego, jak ten, zdechlaka za­
prosić ?

Śliczne usta pieniły się, wykrzywiały, w roz­
szerzonych oczach sine iskry skakały.

— Teraz wyrzecz mnie się, porzuć mnie, 
zróbże gest bohaterski: podła, pogardzam to­
bą! No, gadajże tak, przecie tylko n a t o s p e '  
kulow ałeś!

A Szmueyan istotnie na to tylko czekał. 
W ziął kapelusz ze stolika, ujął Wielickiego 
za ramię.

—  Bądź zdrowa, an ielico! — wyrzekł. —  
Po tem, co się stało...

— Po tem, co się stało — powtórzyła i jak 
pantera przyskoczywszy, trzasnęła go w po­
liczek. — Masz na pożegnanie!

— A i tobie, świadku...
Wielicki mial czas się cofnąć, wykonać 

zwrot ku drzwiom. Poczuł tylko, że zwrot 
ten wykonywa, jakby przynaglony, jak pchnięty 
potężnem kopnięciem.

Znalazł się za drzwiami.
Jakkolwiek prawie niespodzianie to wszystko 

się stało, miał jednak tyle przytomności, że 
drzwi uchylił.

— Do widzenia, gdy będziesz w  domu w a­
ryatów ! —  krzyknął.

Przezornie odskoczył na kilka kroków; obok 
niego stał Szmueyan, twarz ocierając chustką. 
Obaj ciężko dyszeli.

— Histeryczka! — mruknął Wielicki.
— Ale silna, bestya! —  dodał Szmueyan.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )



r u n e k  s z k o d l i w y  i  w s t e c z n y .  P o  p i e r w s z e ,  a n t y ­

s e m i t y z m  w y s t ę p u j e  p r z e c i w k o  ż y d o m  w o g ó l e ,  

t y m c z a s e m  w ś r ó d  ż y d ó w  i s t n i e j ą ,  j a k  w s z ę d z i e ,  

r ó ż n i c e  k l a s o w e ,  a  p r o l e t a r y a t  ż y d o w s k i  p o d l e g a  

s t r a s z n e m u  w y z y s k o w i .  P o  d r u g i e  a n t y s e m i t y z m  

p o t ę p i a  t y l k o  w y z y s k  ż y d o w s k i ,  i  t o  w y ł ą c z n i e  

n i e m a l  l i c h w i a r s k i  i  h a n d l o w y ,  p o p i e r a  z a ś  w y ­

z y s k  c h r z e ś c i j a ń s k i ,  z w ł a s z c z a  t e n  w y z y s k ,  k t ó ­

r e g o  o f i a r ą  s ą  r o b o t n i c y .  P o  t r z e c i e  a n t y s e m i  

t y z m  d o m a g a  s i ę  w  s t o s u n k u  d o  ż y d ó w  p r a w  

w y j ą t k o w y c h  i  o g r a n i c z e ń  —  a  ś r o d k i  t a k i e ,  s t o ­

s o w a n e  w z g l ę d e m  j a k i e j k o l w i e k  g r u p y  s p o ł e c z n e j ,  

s ą  n a m  w s t r ę t n e .  W r e s z c i e  a n t y s e m i t y z m  ł ą c z y  

s i ę  z  b u d z e n i e m  n i e n a w i ś c i  w y z n a n i o w e j  i  z  k l e ­

r y k a l i z m e m ,  t o  j e s t  w z m o c n i e n i e m  w p ł y w u  d u ­

c h o w i e ń s t w a ,  i n a c z e j  m ó w i ą c : z  c i e m n o t ą  i  f a ­

n a t y z m e m .  Z  t y c h  w s z y s t k i c h  p o w o d ó w  a n t y s e ­

m i t y z m  p o t ę p i a m y  i  z w a l c z a m y .  P o d c z a s  g d y  

a n t y s e m i c i  c h c ą  c h r z e ś c i j a n  p o ł ą c z y ć  d o  w a l k i  

z  ż y d a m i ,  m y  o r g a n i z u j e m y  p r o l e t a r y a t  c h r z e ś c i ­

j a ń s k i  i  ż y d o w s k i  d o  w a l k i  z  w y z y s k i e m  c h r z e ­

ś c i j a ń s k i m  i  ż y d o w s k i m  ! I  i m  b a r d z i e j  s i ł a  p a r ­

t y i  n a s z e j  w z r a s t a ,  i m  w i ę k s z y  w p ł y w  w  s p o ł e ­

c z e ń s t w i e  w y w i e r a m y ,  t e m  b a r d z i e j  a n t y s e m i t y z m  

s ł a b n ą ć  m u s i .

Ś w i a d o m y  p r o l e t a r y a t  ż y d o w s k i ,  b i o r ą c  u d z i a ł  

w  t e j  w s p ó l n e j  w a l c e ,  t e m  s a m e m  d z i e l n i e  p r z y ­

c z y n i a  s i ę  d o  z w y c i ę s t w a  n a d  a n t y s e m i t y z m e m .  

Z  j e d n e j  b o w i e m  s t r o n y  w a l k ą  s w o j ą  ś w i a d c z y ,  

ż e  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  z  w y z y s k i w a c z a m i  ż y ­

d o w s k i m i ;  z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y ,  ł ą c z ą c  s i ę  z  

p r o l e t a r y a t e m  c h r z e ś c i j a ń s k i m ,  z a w i e r a j ą c  z  n i m  

„ b r a t e r s t w o  b r o n i u ,  t e m  s a m e m  w z m a c n i a  r u c h  

s o c y a l i s t y c z n y  i  p o k a z u j e  d o w o d n i e ,  ż e  m u  

w s p ó l n a  s p r a w a ,  i n t e r e s  o g ó ł u  n a  s e r c u  l e ż y .

8 .  R z ą d  c a r s k i  z  d z i k ą  b e z w z g l ę d n o ś c i ą  p r z e ­

ś l a d u j e  ż y d ó w ,  s t o s u j e  w z g l ę d e m  n i c h  j a k n a j -  

s r o ż s z ą  p o l i t y k ę  a n t y s e m i c k ą .  J e d y n ą  s k u t e c z n ą  

o d p o w i e d z i ą  z e  s t r o n y  p r o l e t a r y a t u  ż y d o w s k i e g o  

n a  t a k ą  p o l i t y k ę  j e s t :  s p o t ę g o w a n i e  w a l k i  p o l i ­

t y c z n e j  w  c e l u  d o s z c z ę t n e g o  z b u r z e n i a  c a r a t u ,  

ś c i s ł a  ł ą c z n o ś ć  z  p r o l e t a r y a t e m  t y c h  n a r o d ó w ,  

z  k t ó r y m i  ż y d z i  n a  j e d n e j  m i e s z k a j ą  z i e m i  i  z. 

k t ó r y m i  d z i e l ą  g o r z k i  c h l e b  w i ę z i e n n y  —  p r a w  

w y j ą t k o w y c h ,  p r z e ś l a d o w a ń  n a r o d o w y c h  i  w y ­

z n a n i o w y c h ,  u c i s k u  n a j e z d n i c z e g o .

I I .  Z w a ż y w s z y ,  ż e  a g i t a c y a  w ś r ó d  m a s y  ż y ­

d o w s k i e j  p r o w a d z o n a  b y ć  m u s i  w  ż a r g o n i e ,

ż e  i  s p o s o b y  a g i t a c y i  t e j  p o n i e k ą d  m u s z ą  

b y ć  o d r ę b n e ,

ż e  r o z r o s t  a g i t a c y i  n a s z e j  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w -  

ż y d ó w  w y m a g a  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  p o d z i a ł a  

p r a c y ,  —

Z j a z d  p o l e c a  C .  K .  R .  z a j ą ć  s i ę  u t w o r z e n i e m !  

s p e c y a l n e g o  k o m i t e t u  d l a  a g i t a c y i  w ś r ó d  p r o l e ­

t a r y a t u  ż y d o w s k i e g o ,  p o d  k o n t r o l ą  C .  K .  R .
( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

P r o c e s y  z a  s t r e jk i.
P r z e d  s ą d e m  t a r n o p o l s k i m  r o z p o c z ą ł  s i ę  j u ż  

w  c a ł e j  p e ł n i  s e z o n  r o z p r a w  s t r e j k o w y c h .  P r z e ­

b i e g  t y c h  r o z p r a w  j e s t  n i e z w y k l e  c h a r a k t e r y ­

s t y c z n y  ; p r o k u r a t o r y a  z a r z u c a  o b w i n i o n y m  p r z e ­

w a ż n i e  d w o j a k i e g o  r o d z a j u  p r z e s t ę p s t w a :  g w a ł t  

p u b l i c z n y ,  l u b  p r z e k r o c z e n i e  u s t a w y  o  k o a l i c y i .  

P r a w i e  w  ż a d n y m  w y p a d k u  n i e m a  c z y n u ,  

l e c z  —  j a k  s a m  a k t  o s k a r ż e n i a  w y r a ź n i e  s t w i e r ­

d z a  —  s ł o w n e  p o g r ó ż k i ,  j a k  n p . :  „ n i e  

i d ź  d o  r o b o t y ,  b o  b ę d z i e  ź l e a ,  „ p o p a m i ę t a s z  

s o b i e “  i t p .  N i e m a  n a t o m i a s t  n i g d z i e  u s z k o d z e ­

n i a  c i a ł a ,  n i e  w y s t ę p u j e  a n i  j e d e n  p o b i t y  c z ł o ­

w i e k ,  n a j g o r s z e  z a ś  p r z e w i n i e n i e  o s k a r ż o n y c h  

w  d w ó c h ,  c z y  t r z e c h  w y p a d k a c h  s t r e s z c z a ł o  s i ę  

n a  c z y n n e j  z n i e w a d z e  „ s t r e j k b r e e h e r a w. Ś w i a d ­

k a m i  b y l i  p r z e w a ż n i e  ż a n d a r m i  i  o f i c y a l i ś c i  

d w o r s c y .

O t o  p r z e b i e g  r o z p r a w :

D n i a  1 6  b m .  s ą d z o n o  5  s p r a w  s t r e j k o w y c h ,  

z  k t ó r y c h  d w i e  z  p o w i a t u  z a l e s z c z y c k i e g o  z o  

s t a ł y  o d r o c z o n e ,  z a ś  t r z y  z a ł a t w i o n e .

M i a n o w i c i e  s k a z a n o  F r a n c i s z k a  S z a ł a p a t ę  z e  

S ł o b u d k i  k o ł o  J a n o w a  ( p o w .  t r e m b o w e l s k i )  n a  

2  m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  z a  g w a ł t  p u b l i ­

c z n y  p o p e ł n i o n y  p r z e z  w y r w a n i e  s a p y  j e d n e m u  

z  p r a c u j ą c y c h  n a  p o l u  d w o r s k i e m  r o b o t n i k ó w  

i  c z y n n ą  z n i e w a g ę ,  J a n a  P o w s z e k a  n a  1 4  d n i  

z a ś  S t a n i s ł a w a  L e k k o d u c h a  n a  8  d n i  a r e s z t u  

z a  p r z e k r o c z e n i e  z  §  3  u s t a w y  k o a l i c y j n e j  p o ­

p e ł n i o n e  p r z e z  o d g r a ż a n i e  s i ę  „ s t r e j k b r e c h e r o m u

W  d r u g i e j  s p r a w i e  z a s ą d z o n o  Ł e ś k a  O r y  

s z k o w a  z  N a s t a s o w a  ( p o w i a t  T a r n o p o l )  n a  

t y g o d n i  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  z a  g w a ł t  p u b l i c z n y  

p o p e ł n i o n y  p r z e z  z a g r o ż e n i e  M i k o ł a j o w i  M a j d a  

n o w i  r o z b i c i e m  g ł o w y .

W  t r z e c i e j  s p r a w i e  z a s ą d z o n y  z o s t a ł  M i c h a ł  

K o c h a n o w s k i  z a  t o ,  ż e  n i e  u s ł u c h a ł  w e z w a n i a  

ż a n d a r m a  d o  „ r o z e j ś c i a  s i ę u .

D n i a  2 2  b m .  o d b y ł o  s i ę  9  r o z p r a w ,  k t ó r e  

z a k o ń c z y ł y  n i ę  z a s ą d z e n i e m  w s z y s t k i c h  o b w i  

n i o n y c h .

1 )  W  p i e r w s z e j  s p r a w i e  z a s ą d z o n o  T y m k a  

E o m a r y ń c a  z  H n i l i c  ( p o w i a t  z b a r a s k i )  z a  o b r a z ę  

w ł a d z y  n a  1 0  d n i  a r e s z t u .  W i n a  j e g o  p o ­

l e g a  w e d l e  a k t u  o s k a r ż e n i a  n a  n a s t ę p u j ą c e m  

z a j ś c i u :

D n i a  3  b m .  e k s p o n o w a n y  d l a  H n i l i c  p r a k t y ­

k a n t  n a m i e s t n i c t w a  h r .  R u s s o c k i ,  o g ł a s z a ł  c h ł o  

p o m  o b w i e s z c z e n i e  s t a r o s t w a  w  s p r a w i e  s t r e j k u .  

P o  t e m  O g ł o s z e n i u  p o l e c i ł  ż a n d a r m o w i  s p o w o ­

d o w a ć  z e b r a n y c h  d o  r o z e j ś c i a  s i ę .

Ż a n d a r m  p o p r o s i ł  K o m a r y ń c a ,  b y  j a k o  w p ł y ­

w o w y  g o s p o d a r z  w e z w a ł  c h ł o p ó w  d o  r o z e j ś c i a  

s i ę .  K o m a r y n i e c  u s ł u c h a ł  ż a n d a r m a  i  z w r ó c i w ­

s z y  s i ę  d o  c h ł o p ó w  p o c z ą ł  w o ł a ć :  „ I d ź  j e d e n  z  

d r u g i m  d o  d o m u !  N a  c o  s i ę  g a p i s z ?  N a  g . . . . ?  

( t u  u ż y ł  K .  n i e z b y t  p a r l a m e n t a r n e g o  w y r a z u ,  

b ę d ą c e g o  u  c h ł o p ó w  w  c o d z i e n n e m  u ż y c i u ) .

Ż a n d a r m  „ o d n i ó s ł  w r a ż e n i e 11,  i ż  s ł o w o  t o  o d ­

n o s i  s i ę  d o  n i e g o  i  d o  k o m i s a r z a ,  w o b e c  c z e g o  

w n i ó s ł  n a  K o m a r y ń c a  d o n i e s i e n i e  o  o b r a z ę  w ł a ­

d z y .  K .  t ł u m a c z y ł  s i ę ,  i ż  w c a l e  n i e  s t o s o w a ł  

t e g o  d o  k o m i s y i ;  m i m o  t o  z a s ą d z o n o  g o  n a  1 0  

d n i .  O b r o ń c a  z g ł o s i ł  z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i ,  p r o ­

s z ą c  o  w y p u s z c z e n i e  n a  w o l n o ś ć  K o m a r y ń c a ,  

k t ó r y  z  p o w o d u  t e g o  w y r a z u  p r z e s z ł o  3  t y g o ­

d n i e  p r z e s i e d z i a ł  w  a r e s z c i e  ś l e d c z y m .  P r o k u ­

r a t o r  ■ s p r z e c i w i ł  s i ę  w ń i o s k o w i  o b r o n y ,  d o p i e r o  

I z b a  r a d n a  K  u w o l n i ł a .

2 )  M i k o ł a j  K u s z n i r  z  S z y ł  ( p o w .  z b a r a s k i )  

z a s ą d z o n y  z o s t a ł  n a  2  m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  

w i ę z i e n i a ,  z a  g w a ł t  p u b l i c z n y ,  p o p e ł n i o n y  

p r z e z  o d g r a ż a n i e  s i ę  p e w n e m u  f o r n a l o w i .  J e d e n  

ś w i a d e k  p o t w i e r d z i ł  w i n ę  o s k a r ż o n e g o ,  d r u g i  z a ­

p r z e c z y ł .

3 )  T e k l a  K  o  1 b  z  C a p o w i e c  ( p o w .  Z a l e s z c z y ­

k i ) ,  z a r o b n i c a ,  z a m ę ż n a ,  m a t k a  5  d r o b n y c h  

d z i e c i ,  p o z o s t a j ą c a  o d  2 9  l i p c a  w  a r e s z c i e  

ś l e d c z y m ,  z a s ą d z o n a  n a  7  d n i  a r e s z t u  z a  w y s t ę ­

p e k  z  §  2 7 9  ( w z y w a n i e  d o  o p o r u  w ł a d z y ) ,  p o ­

p e ł n i o n y  p r z e z  t o ,  ź e  z a  s w y m  m ę ż e m ,  p r o w a ­

d z o n y m  p r z e z  ż a n d a r m a ,  l e c i a ł a  i  k r z y c z a ł # :

„ g w a ł t u  “ ,  „ h o r y t “ .

4 )  S e m e n  M i c h  a j  l u k  z  M y s z k o w a  ( p o w i a t  

Z a l e s z c z y k i ) ,  p o z o s t a j ą c y  o d  5  t y g o d n i  w  a r e ­

s z c i e  ś l e d c z y m ,  z a s ą d z o n y  n a  8  d n i  a r e s z t u  z a  

p r z e k r o c z e n i e  u s t a w y  k o a l i c y j n e j ,  p o p e ł n i o n e  

p r z e z  t o ,  ż e  g r o z i ł  i d ą c y m i  d o  ż n i w a  r o b o t n i k o m ,  

i ż  z a p ł a c ą  p o  5 0  z ł r .  k a r y ,  j e ś l i  b ę d ą  ż ą ć  n a  

p a ń s k i m  ł a n i e .

5 )  M i k o ł a j  B  a  r  y  s  k  i  z  B ź w i n i a ® x a  ( p o w .  Z a ­

l e s z c z y k i )  z a s ą d z o n y  z a  p r z e k r o c z e n i e  u s t a w y  

k o a l i c y j n e j  n a  1 0  d n i  a r e s z t u ;  G r r o a i ł  o n  p a r o b ­

k o m  d w o r s k i m  w  D ź w i n i a c z u ,  ż e  b ę d z i e  z  n i m i  

ź l e ,  j e ś l i  s ł u ż b y  w e  d w o r z e  n i e  p o r a u c ą .  P r z e ­

s ł u c h a n i  f o r n a l e  o ś w i a d c z y l i , ,  iż - g r o ź b y  t e j  w c a l e  

s i ę  n i e  z l ę k l i  i  d o b r o w o l n i e  z a s t r e j k o w a l i .

6 )  K a r o l  C h a b ł o  z  p o l s k i e j  w s r  C h o d a c z k o -  

w a  ( p o d  T a r n o p o l e m ) ,  o j c i e c  7  d z i e c i ,  p o z o s t a ­

j ą c y  w  w i ę z i e n i u  ś l e d c z e m ,  s k a z a n y  n a  2  m  i  e -  

s i ą c e -  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a *  z a  g w a ł t  

p u b l i c z n y ,  p o p e ł n i o n y  p r z e z  g r o ż e n i e '  s p r o w a d z o ­

n y m  d o  w s i  r o b o t n i k o m .  W s z y s c y  ( Ś w i a d k o w ie ,  

p r ó c z  j e d n e g o ,  z e z n a l i ,  i ż  C h a b ł o  n i e -  g r o z i ł ,  l e c z  

p r o s i ł .  Ż a n d a r m  r ó w n i e ż  o ś w i a d c z y ł , ,  i ż  n i e  s ł y ­

s z a ł ,  b y  C h a b ł o  g r o z i ł .

7 ) i  S e m e n  T r a c z  z  U ś c i e c z k a  ( p o w i a t  Z a l e ­

s z c z y k i ) ,  p o z o s t a j ą c y  o d  m i e s i ą c a  w  w i ę z i e n i u  

ś l e d c z e m ,  s k a z a n y  n a  2  m i e s i ą c a  c i ę ż k i e ­

g o  w i ę z i e n i a  z a  t o ,  i ż  p - e w n e g © 'c h ł o p a ,  k t ó ­

r y  w y s t ę p o w a ł  p r z e c i w  s t r e j k o w i ,  a d e i z y ł  w  c z a ­

s i e  s p r z e c z k i  w  k a r k .

8 )  M i c h a ł  K a ł m u k  z  R r z e m i a u i  ( p o w i a t  Z a ­

l e s z c z y k i ) ,  p o z o s t a j ą c y  w  a r e s z c i e  ś l e d c z y m ,  3  

m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę a i t e a i a  z a  t o ,  

i ż  w  c z a s i e  a r e s z t o w a n i a  s y n a ,  a h w y c i ł  ż a n d a r ­

m a  z a  r ę k ę .  • m »

9 )  M i c h a ł  A n d r u s i a k  z  B e d r z y k o w i e c  ( p o ­

w i a t  Z a l e s z c z y k i ) ,  p o z o s t a j ą c y  w  a r e s z c i e  ś l e d ­

c z y m ,  s k a z a n y  n a  2  m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o '  

w i ę z i e n i a  z a  t o ,  i ż  g r a z i ł  „ s t r e j l s b r e c h e r o m 41-, 

Ae „ b ę d z i e  b i e d a “ .

O t o  p r z e b i e g  r o z p r a w  z  je d n e g © -  t y l k o  d n i a .  

N a  n a s t ę p n e  d n i  p r z y g o t o w a n y c h  j e s t  o k o ł o  2 0 0  

s p r a w ,  K t ó r e  b ę d ą  r o z p a t r y w a n e  p r z e z  2  t r y ­

b u n a ł y .

Przegląd polityczny.
Zamach na Oboi0»skie§e. Dla rządu rosyj­

skiego nie było tajemnicą, że gubernator char­
kowski znajdował się na c z a r n e j  l i ś c i e - — 
po okrucieństwach, jakich się on w  bieżącym  
roku dopuszczał na robotnikach, a zwłaszcza 
po spełnieniu tak niecnego czynu, jakim było 
rozesłanie telegraficznych podziękowań do ko­
mendantów orenburskich kozaków za katow­
ską gorliwość danych im do dyspozycyi wojsk. 
Książę O b o 1 e ń s k i jest obok gubernatora 
wileńskiego W a h l a  jednym z najgorliwszych 
przedstawicieli najnowszego kursu, zapocząt­
kowanego przez P l e w e ’go. Przed nieda­
wnym jeszcze czasem książę-kat otrzymał pe­
wien wysoki order, a nad bezpieczeństwem  
jego świętej osoby czuwał cały oddział naj­
lepszych policyantów. A jednak, mimo tych 
środków ostrożności, dotarła w jego pobliże 
ręka mściciela.

Całe znaczenie zamachu polega na tem, że 
rewolucyjna organizacya bojowa wykazała, 
jak wobec niej bezsilną jest policya. Księcia 

| Oboleńskiego ocalił jego anioł-stróż w  postaci 
koszulki pancernej. Czyż rosyjscy gubernato­
rowie nie będą musieli wkrótce osłaniać się 
pancernemi płytami Kruppa? Wszystkie szcze­
góły pamiętnego zdarzenia nie zostaną w y­
świetlone, gdyż można przyjąć z całą pew no­
ścią, że i tym razem będzie podobnie, jak po 
zabiciu Sipiagina. Po Ralmaszewie i Lecker- 
cie zstąpi trzeci sprawca zamachu n i e m y  
do grobu.

Usiłowania prasy rządowej i rosyjskiej a- 
gencyi telegraficznej idą w  niwecz wobec do­
niesień bojowej organizacyi partyi rewolucyj­
nych socyalistów rosyjskich. Ciekawe będzie 
zestawić dla porównania opis wypadku, jak 
go podaje charkowski dziennik miejscowy. 
Brzmi on następująco :

„Podczas przerwy po drugim akcie guber­
nator stał u wejścia do swej loży i rozma­
wiał z żoną przełożonego urzędu ziemskiego, 
panią Gordejenko, kiedy nagie szybko zbliżył 
się jakiś człowiek w  czarnym kapeluszu i 
ciemnej pelerynie i pochyliwszy się wprzód 
całem ciałem, w odległości półtora kroku

wystrzelił z rewolweru do księcia. Na odgłos 
strzału zbiegła się publiczność. Służący or­
kiestry pochwycił sprawcę za ręk ę ; w tej 
chwili padł drugi strzał, który jednak nikogo 
nie trafił. Sprawcę rzucono na ziemię i usi­
łowano go rozbroić. Twarz ma starannie o- 
goloną, jest wzrostu średniego i jak się zdaje 
posiada wielką siłę fizyczną, albowiem biso- 
nił się energicznie i na raz roztrącił od sie­
bie wszystkich, którzy go trzymali. Podczas 
szamotania się rozległy się dwa dalsze strza­
ły, z których jeden zranił policmajstra Resso- 
nowa w kolano. Bessonow runął na ziem ię; 
przeniesiono go do jednego z pawilonów. 
Wkońcu udało się rozbroić sprawcę i upro­
wadzić go, przyczem oświadczył on, że kula, 
którą ugodził policmajstra, ma być z a t r i a -  
t ą (?). Po zamachu Oboleński zjawił się zno­
wu w teatrze i pozostał tani' przez cały wie­
czór. Płaszcz policmajstra podziurawiony jest 
t r z e m a  kul a;  mi .  Broń, z której strzelał- 
sprawca zamachu, jest to rewolwer najnow­
szej konstrukcyi*..

Tyle charkowski dziennik lokalny. Do kie­
rowania śledztwem minister spraw wewnętrz­
nych P l e  w e  w ysłał świeżo zamianowanego 
szefa departamentu policyi Ł,o p u c h i n a, 
który ma posiadać wielki talent policyjny. 
Podobnie' jak po zamachu na Wahla, tak i 
teraz minister P l e - w e  w ysłał do gubernato­
ra; następujący telegram: „Przesyłam panu 
serdeczne gratulacye z powodu pańskiego cu­
downego ocalenia z- grożącego niebezpieczeń- 
stw a“'. Codziennie spodziewają się wiadomo­
ści. o wydaniu sprawy zamachu; s ą d o w i  
w o j e n n e m u ,  który bezwątpienia* wyda na 
niego w y r o k  ś m i e r c i .  Całą siłą? pary na­
przód — przed szubienicę, oto system  Ple- 
wego.

Kongres włoski&j’ socyalnej demokracyi.
Uczestnicy kongresu-włoskiej socyalnej: demo- 
kracyi, który obradować będzie w  Imoia w  
dniach 6, 7 i 8 września, po raz pierwszy 
tego roku: korzystać będą ze zniżek kolejo­
wych. przyznawanych we W łoszech wszyst­
kim większym zgromadzeniom i kongresom. 
Zhiżki te wynoszą, stosownie d®f odległości, 
4-0, 50 lub- 60 procent.

Z w ołany przed ośmiu-łaty kongres d o lm ola  
został zakazany — tym r a z e m  z a ś  minister­
stwo udziela naw et Z B a ż e k  kolejowych*. Tak 
z m i e n i a j ą  s i ę  czasy !

Ożywiona dyskias-ya toczy się we włoskich 
organizacjach. partyjnych nad sprawą porząd­
ku obrad, kongresu. Dotychczas jest już w  
druku pięć referatów. W  każdym ra śe  przyj­
dzie w Imola do- burzliwych starć. Kwestyą 
dwóch kierunków, przejawiających się w  partyi, 
reprezentowanych-przez rewoluayonistów i re- 
formistów, zostanie również szeroko omówio­
ną ; przy wyborach, do zarządu partyjnego i 
do dyrekcyi dziennika „ Avanti“ zmierzą się 
liczebne- siły obu kierunków. W  istocie nie 
chodzi tutaj tylko, o  dwie grupy, lecz o wię­
cej grup, Grupa, reformistów, mająca swych 
głównych przedstawicieli w Turatkn, Bisso- 
latim, Treyesie, rozporządza, organem „Cri- 
tica Sociale11.. Organem zaś rewolucyonistów, 
zgrupowanych około Ferrisa, jest wychodzące 
w Rzymie szasopismo „II SociaSsmo*. Obok 
wymienionych dwóch głównych- grup istnieje 
grupa, któsąby można naawać neapołitańską, 
ponieważ jej członkowie, z których wybitniej: 
szym jest Arter Labriola, pochodzą z Nea­
polu.. Zwolennicy tej gyupy poglądami sw y­
mi pokrewni są niemieckim bernsteinowcora

s p o r u  p r z y d z i e l i ć  t e  p i e n i ą d z e  d o -  f u n d u s z u  s e n -  

n i k o w e g o .

Z  s a l i  s ą d o w e j.
Zniesienie w yroku. P r z e m y s k i  t r y b u n a ł  a p e ­

l a c y j n y  n a  r o z p r a w i e  o d b y t e j  2 1  b m . ,  z n i ó s ł  

w y r o k  s ą d r a  p o w i a t o w e g o  w  P r z e m y ś l a ,  m o c ą  

k t ó r e g o  z a s ą d z o n o  t o w .  J ó z e f a  S c h i f f l e r a  n a  1 0  

d n i  a r e s z t u ,  e w e n t u a l n i e  5 0  k o r o n  g r z y w n y ,  z a  

o b r a z ę  m i n i s t e r s t w a  k o l e j o w e g o ,  k t ó r e j  m i a ł  s i ę  

d o p u ś c i ć  n a  z g r o m a d z e n i u '  k o l e j a r z y  1 6  m a r c a  

o m a w i a j ą c  s t o s u n k i  p a n u j ą c e  n a  k o l e j a c h  

p a ń s t w o w y c h .

T r y b u n a ł  a p e l a c y j n y  z n i ó s ł  w y r o k  z e  w z g l ę ­

d ó w  f o r m a l n y c h ,  a l b o w i e m  p r o k u r a t o r y a  p a ń ­

s t w a  n i e  p o d a ł a  s ł ó w  z  p r z e m ó w i e n i a  t o w .  S c h i f ­

f l e r a ,  z a  k t ó r e  t e g o ż  o s k a r ż y ł a .  O d b ę d z i e  s i ę  

w ię c -  j e s z c z e  j e d a a  r o z p r a w a .

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  2 8  s i e r p n i a .  1 7 4 9 . 

G o e t h e  u r o d z i ł  s i ę .  —  1 7 5 6 . P o c z ą t e k  w o j n y  s i e d m i o ­
l e t n i e j :  —  1 7 9 4 .  P o w s t a n i e  n a  B i a ł e j  R u s i  —  1864*- 
P o je d y m e k  m i ę d z y  L a s s a l l e ’m  a  R a b e w i c z ą  w  G e n e w ie .

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
O z w a r t e k  2 8  b .  n t :  „ K s i ą d z  M a r e k “ , p o e m .  d r a m .  

w  5  o b r a z a c h  J .  S ł o w a c k i e g o  ( p o  r a z  9 ) .
P i ą t e k  2 9  b .  m.: „ W e s e l e 11, d r a m a t  w  3  a k t a c h  S t :  

W y s p i a ń s k i e g o .
S o b o t a  3 0  b .  m .:  „ S e n  s r e b r n y  S a lo m e i* ,  r o m a n s  

d r a m .  w  9  o b r a z a c h .  J .  S ł o w a c k i e g o  ( p o  r a z  7 ) .
N i e d z i e l a  3 1  b .  m t ;  „ K r z y ż a c y 11, o b r a z  d z i e jo w y  w  

1 2  o d s ło s ia c h  z  p o w .  H .  S i e n k i e w i c z a  p r z e r o b i ł  n a  
s c e n ę  A ,  W a l e w s k i  (?po r a z  1 7 ) .

T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i e .
C z w a r t e k :  „ R o d z i n a  F u r i o s ó w “ .

2 ‘/»

Przegląd społeczny,
Z organizacyi piekarskiej. R o b o t n i c y  p i e ­

k a r s c y  n i e  p o w i n n i  p r z y j m o w a ć  p r a c y  w  K o ł o ­

m y i ,  g d z i e  u  m a j s t r ó w  S c h e r l a  i  S c h l o s s e r a  w y ­

b u c h ł  s t r e j k .

P o d r ó ż n y m  p i e k a r s k i m  w  s t a c y i  

L w ó w ,  a ż  d o  o d w o ł a n i a  ż a d n e  z a p o ­

m o g i  p ł a c o  a  e  n i e  b ę d ą .  G d y  b o w i e m  

l i c z b a  b e z r o b o t n y c h  w y n o s i  o b e c n i e  w i ę c e j  j a k  

2 0 %  o g ó ł u  r o b o t n i k ó w ,  n i e  m o ż n a  p o d r ó ż n y c h  

d o  L w o w a  ś e i ą g a ć .  Ż a d e n  p o d r ó ż n y  p i e ­

k a r z  w e  L w o w i e  w s p a r c i a  n i e  o t r z y m a ,  c h y b a  

g d y b y  n a t y c h m i a s t  u d a ł  s i ę  w  d a l s z ą  p o d r ó ż .

R o b o t n i c y  p i e k a r s c y  w e  L w o w i e  s k ł a d a l i  „ i n -  

w a l i d o w e l! . P o  1 0  h a l e r z y  t y g o d n i o w o  p ł a c i ł o  

w e  L w o w i e  n i e s p e ł n a  1 0 0  o s ó b .  G d y  j e d n a k  

l i c z b a  p ł a c ą c y c h  c i ą g l e  m a l a ł a ,  a  k w o t a  z e b r a n a  

b y ł a  z a w s z e  j e s z c z e  d o ś ć  d r o b n ą ,  z a  d r o b n ą  n a  

f u n d u s z  i n w a l i d o w y ,  g d y  n a d t o  r o b o t n i c y  s i ę  

p r z e k o n a l i ,  ż e  z a ł o ż y c i e l e  t e g o  f u n d u s z u  m i e l i  

r ó ż n e  u k r y t e  p l a n y ,  j a k  z a ł o ż e n i e  w ł a s n e j  K a s y  

c h o r y c h  t y m i  p i e n i ą d z m i ,  a b y  z n a n e ,  d z i ś  n a m  

w r o g i e  i n d y w i d u a  m o g ł y  e g z y s t o w a ć ,  a l b o  z a ­

ł o ż e n i e  p i e k a r n i  u d z i a ł o w e j ,  g d z i e b y  z d r o w o  

r a b o w a ć  m o ż n a  —  n i e  c h c i e l i  d a l e j  p ł a c i ć .

T e  s a m e  i n d y w i d u a ,  w r a z  z  z a u s z n i k a m i  m a j ­

s t r ó w  t e r a z  w  p r z e d e d n i u  s p o r u  z  m a j s t r a m i  

w n o s z ą  s w a r y  w  s t o w a r z y s z e n i e .  Z n a n i  k a r c i a ­

r z e ,  k t ó r y m  w  n i e s m a k  p o s z e d ł  z a k a z  g r a n i a  

w  k a r t y  w  s t o w a r z y s z e n i u  p o m a g a j ą  i m ,  a  m a j ­

s t r o w i e  s i ę  c i e s z ą ,  ż e  t e r a z  s o l i d a r n o ś ć  r o b o ­

t n i c z a  s i ę  r o z b i j a !  S p ó r  i d z i e  o  t o ,  c o  z r o b i ć  z  

f u n d u s z e m  i n w a l i d o w y m .  T o w a r z y s z e  r o z u m n i  

r a d z ą  g o  p r z y d z i e l i ć  d o  f u n d u s z u  c e n n i k o w e g o ,  

p r z e c i w n i c y  z a ś ,  z a u s z n i c y  m a j s t e r s c y  z a  p o r a ­

d ą  p .  P y t l o w a n e g o  c h c ą  a l b o  f u n d u s z  r o z e b r a ć  

i  r a z  s i ę  d o b r z e  z a b a w i ć ,  a l b o  z a ł o ż y ć  p i e k a r ­

n i ę  u d z i a ł o w ą .  S p ó r  j e s t  z a o s t r z o n y  i  n i e m a  i n ­

n e j  r a d y ,  j a k  z e  w z g l ę d u  n a  n a d c h o d z ą c y  c z a s

Wumer 6  „ Ar baj te ra  “, p i s m a ,  s o c y a l i s  t y c z n e ­

g o  w  ż a r g o n i e ,  w y s z e d ł  z  d r u k a r n i  w a r s z a w -  

k  i  e  jć

W  L o n d y n i e  w y j d z i e  w k r ó t c e  p i e r w s z y  n u ­

m e r  o r g a n u  ż a r g o n o w e g o  o  c h a r a k t e r z e  b a r d z i e j  

t e o r e t y c z n y m  p t .  „ P r o l e t a r i s c h e  W e l t u .

P o c i  adrese;>i magistratu . R u d e r a  p r z y  u l i c y  

D ł u g i e j  . 1. 4 5  je s fc i c i ą g ł y m  p o s t r a c h e m  l o k a t o r ó w ,  

w  s ą s i e d n i c h  k a m i e n i c a c h  z a m i e s z k a ł y c h ,  p o n i e ­

w a ż  i s k r y ,  w y d o b y w a j ą c e  s i ę  z  k o m i n a ,  s p a d a j ą  

n a  d a c h  t e j  r u d e r y ,  p o k r y t e j  s t a r y m i  i  z g n i ł y m i  

g o n t a m i ,  ł a t w o  m e g ą  w z n i e c i ć  g r o ź n y  p o ż a r .  K o ­

m i s y a  b u d o w l a n a ,  o r z e k ł a ,  ż e  r u d e r ę  n a l e ż y  z b u ­

r z y ć  ; p r z e c i w  t e m u  o r z e c z e n i u , w n i ó s ł  w ł a ś c i c i e l  

r e k u r s ,  k t ó r e g o  m a g i s t r a t  d o t y c h c z a s  n i e  z a ł a ­

t w i a .  M i e s z k a ń c y  u l i c y  D ł u g i e j ,  u p r a s z a j ą  u r z ^  

b u d o w n i c t w a  m i e j s k i e g o ,  a b y  t ę  s p r a w ę  d l a  d o ­

b r a  e g ó ł u  i  z e ,  w z g l ę d ó w  s a n i t a r n y c h  i  o g n i o ­

w y c h  n a r e s z c i e  s a ł a t w i ł .

Ogień piwniczny. W c z o r a j <  o k o ł o  g o d z .  

p o  p o ł u d n i u  w y b u c h ł  w  K r a k o w i e  o g i e ń  p i w n i ­

c z n y  w  d o m u  z a  r o g a t k ą  w a r s z a w s k ą .  Z a t l i ł 3, 

s i ę  s i o m a  i  ś i a i e c i e ,  n a g r o i s i w l z o D e  w  p i w n i e ? ’ 

N a  m i e j s c e  w y p a d k u  p o s p i e s z y ł y  d w a  p l u t o n y  

s t r a ż y  p o ż a r n e j ,  k t ó r a  t e ż  r y c h ł o  u g a s i ł a  o g i e ń '  

S z k o d a  n i e z n a c z n a .

J e d e n  z  w o z ó w  s t r a ż y  p o ż a r n e j ,  z d ą ż a j ą c e j  

d o  g a s z e n i a  o g n i a ,  p r z y  z j e ź d z i e  z  m o s t u  p rZ C ' 

w r ó c i ł  s i ę ,  o ś ; w o z u  z ł a m a ł a  s i ę ; w y p a d k u  z  l u d ź ­

m i  n i e  b y ł e .

Synod kościelny w Przemyślu. P r z e z  t r z y  

d a i  r a d z i ł o ,  b l i s k o  4 0 0  k s i ę ż y  w  P r  z  e n t y ś l ^  

p o d  k i e r o w n i c t w e m  b i s k u p a  P e l c z a r a ,  n a  t a £  

z w a n y m  „ s y n o d z i e 11. P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  s y n 0 '  

d u  g a z e t y  k l e r y k a l n e  z a p r z e c z y ł y  k a t e g o r y c z n i ® '  

j a k o b y  s y n o d  m i a ł  j a k i e k o l w i e k  p o l i t y c z n e  c e l 0. 

M i a ł y  t o  b y ć  t y l k o  n a r a d y  n a d  c z y s t o  k o ś c i e ^ '  

n e m i  k w e s t y a m i .  O b e c n i e  p o  u k o ń c z e n i u  s y n 0 '  

d u ,  o d s ł o n i ł y  o r g a n a  s t o j ą c e  n a  u s ł u g a c h  k l e r ' 1'  

p r a w d z i w y  c e l  s y n o d u ,  c y t u j ą c  t r e ś ć  w y g ło s® ® *  

r e f e r a t ó w .  „ E c h o  p r z e m y s k i e  > 
a  p o z o s t a j ą c e  p o d  

s o b i s t y m  k i e r u n k i e m  b i s k u p a "  P e l c z a r a ,  p i s z e  'v 

n r z e  6 8  z  n i e d z i e l i  2 4  b m .

„ O b r a d y  s y n o d a l n e ,  k t ó r e  k o n c e n t r o w a ł y  9 l -

w  p o s i e d z e n i a c h  o g ó l n y c h  w  k o ś c i e l e  0 0 .  Fra>’
c i s z k a n ó w ,  p r o w a d z o n e  b y ł y  w  n a s t r o j u  port*

p
p

n y c h  n a  m m  

r e d a g o w a n e  p r z e z  k s i ę ż y ,

ż w a w y m ,  g d y ż  na ,'" ’1ż n y m  b a r d z o ,  w  t e m p i e  

m a t e r y a ł u  b y ł  o g r o m n y ,  p o w i e d z i e l i b y ś m y  

w i e l k i  n a  t a k  k r ó t k i  c z a s .

P r a w d a ,  

a l e  t e ż

ż e  b y ł y  t a m  t e m a t y  z n a n e  o g ó l n 1®! 

p o r u s z o n o  s p r a w y  a k t u a l n e ,  ż y w o t n ®  ‘ 

w i e l k i e j  d o n i o s ł o ś c i ,  j a k  n p .  o  b ł ę d a c h  p a n u ją ­

c y c h  o b e c n i e  p r z e c i w  w i e r z e  i  ś r o d k a c h  z a r *

s z k o l i  
p o g r * ®

o'

c z y c h ,  o  s t o s u n k u  k o ś c i o ł a  d o  

k  a t e c l i i z a c y a c h ,  k a p l i c a c h ,  

b a c h ,  o  b i b l i o t e k a c h  i  m u z e a c h ,  

s t o w a r z y s z e n i a c h  k a t o l i c k i c h ,   ̂

c y a l i z m i e ,  c z y t e l n i a c h  l u d o w y c h ;  

p r a s i e ,  o  s t o s u n k u  k l e r u  d o  p  o  1 i  “  

k i ,  k a s a c h  R e i f f e i s e n a  i t d “ . ^

Z e  s p r a w o z d a n i a  t e g o  w y n i k a ,  ż e  n i e  b y ^ ^  

s y n o d  k o ś c i e l n y ,  a l e  w a l n e  n a r a d y  k l e r y k a * 0 , 

p r z y g o t o w u j ą c y c h  s i ę  d o  n o w e g o  a t a k u  n a  S2 

ł ę ,  p r a s ę ,  n a  c z y t e l n i e  l u d o w e  i t p .  D o  od®  

c z y s t o  p o l i t y c z n y c h  u ż y t o  n i e t y k a l n o ś c i  ^
t y n i .

J a k i e  t a m  w y g ł a s z a n o  n a  t y m  p o l i t y k ” '  tf. 

s y n o d z i e  z d a n i a  o  s z k o l e ,  o  s o c y a l i z m i e  • ^
w y c h  p r ą d a c h ,  m o ż e  z a  p r z y k ł a d  s ł u ż y ć  

p u j ą c y  u s t ę p ,  z a m i e s z c z o n y  w t y m  s a m y f f l  ^  
m e r z e  „ E c h a  P r z e m y s k i e g o " ,  g d z i e  k l e r y k ^ , , -  

p o l i t y k  w y g ł a s z a  n a s t ę p u j ą c e  przyrównani0 ■; 

c y a l i z m u  d o  u c i s k u  P o l a k ó w  w  P r u s i e c h  i  ^ 03jjii'

„ T a m  o d  ś c i a n y  z a c h o d n i e j  g r o ź n a  i d z ie  

r z a ,  c z e r w o n y  s z t a n d a r  z n a c z y  c z a r n e  

n a  n i e b i e ,  t a m  n a d  S p r e ą  k r z y ż a k  k u j e

k a j d a n y  i  n o w e  p o c i s k i ,  a  w  t e j  k u ź n i  i  z

c y  c z e l a d n i k a m i 41. . ^  i

„ A  t u  u  s i e b i e  t ł u m y  z g ł o d n i a ł e  c ^
o ś w i a t y ,  w y c i ą g a j ą c e  r ę k ę  d o  t y c h ,  c o szs*



s u m i e n i e m ,  b e z  p r z e k o n a ń  i  c h a r a k t e r ó w  w s t r ę ­

t n ą  p r o w a d z ą  s u m i e n i a m i  i n n y c h  f r y m a r k ę ! “

K t o  j e s t  o w y m  h a n d l a r z e m  s u m i e n i a ?  C z y -  

t f c m ic y  n a s i  ł a t w o  s o b i e  w  d u s z y  d o ś p i e w a j ą .

C i s k a n o  n a  s y n o d z i e  k l ą t w y  n a  s z k o ł ę ,  n a  

Czy t e l n i e ,  n a  s o e y a l i z m ,  a l e  m i l c z a n o  o  b e z p r a ­

w n y m ,  n i e s ł y c h a n y m  n c i s k u  c h ł o p a  i  r o b o t n i k a ,  

m i l c z a n o  o  d z i e s i ą t k u j ą c e j  l u d n o ś ć  g r u ź l i c y ,  t y ­

f u s i e  g ł o d o w y m . . .

Skutki noszenia broni poza służbą. Z P r z e ­

m y ś l a  d o n o s z ą  n a m :  S z e r e g o w i e c  1 0  b a t .  p i o ­

n i e r ó w  w b i ł  w  d o m u  n i e r z ą d u ,  p r z y  u l .  S t r y -  

c h a r s k i e j ,  j e d n e j  z  p r o s t y t u t e k  b a g n e t  w  b r z u c h .  

C i ę ż k o  r a n n ą  o d w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a .

Szkodliwy system oszczędnościowy na ko 
® j » c h .  Z P r z e m y ś l a  p i s z ą  n a m : W e r k m i s t r z  

^  e  1 i  c  h  z  o g r z e w a l n i  w  B a k o ń c z y c a c h  p o d  

P r z e m y ś l e m ,  z n i ó s ł  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  s t a n o w i s k o  

P ł u k a r z y  m a s z y n ,  ( " S p r i t z m e i s t r ó w )  w p r o w a d z o ­

n e  w  r o k u  1 8 9 5  z a  m i n i s t e r s t w a  B i l i ń s k i e g o .  

R o b o t ę  p ł u k a r z y  m a s z y n  k a ż e  R e l i c h  s p e ł n i a ć  

p a l a c z o m  w  w o l n y c h  o d  s ł u ż b y  g o d z i n a c h .  P a ­

l a c z  p o  1 6  g o d z i n a c h  s ł u ż b y  c i ę ż k o  s p r a c o w a n y  

m u s i  d l a  u p o d o b a n i a  R e l i c h a  p o  w y c z y s z c z e n i u  

D a s z y n y ,  t r a w i ć  j e s z c z e  k i l k a  g o d z i n  n a  p ł u k a ­

n i u .  D o m a g a m y  s i ę  o d  d y r e k c y i  k o l e j o w e j ,  a b y  

W g l ą d n ę ł a  w  t ą  g o s p o d a r k ę .

Zbrodnia... w s p ó ł c z u c i a .  P r e z e s  r e g e n c y i  p o ­

z n a ń s k i e j  w y s t o s o w a ł ,  j a k  d o n o s i  „ W i e l k o p o l a ­

n i n 11 d o  l a n d r a t ó w  z a p y t a n i e ,  c z y  z  p o w o d u  z a -  

s ą d z e ń  a k a d e m i k ó w ,  g i m n a z y a l i s t ó w ,  l u d n o ś c i  

W r z e s i ń s k i e j  i t d .  n i e  o d b y ł y  s i ę  n a  i c h  k o r z y ś ć  

k o l e k t y ,  a  w  d a n y m  r a z i e  r o z k a z a ł ,  a b y  w y t o ­

c z o n o  o s o b o m ,  k t ó r e  z a j m o w a ł y  s i ę  k o l e k t o w a -  

n i e m ,  p r o c e s  o  n i e d o z w o l o n e  z b i e r a n i e  s k ł a d e k .

O p r ó c z  t e g o  w z y w a  p r e z e s  r e g e n c y i  w ł a d z e  

p o l i c y j n e ,  a b y  z a k a z y w a ł y  w s z e l k i c h  z g r o m a ­

d z e ń ,  p r z e d s t a w i e ń  i  z a b a w ,  j a k i e b y  o r g a n i z o ­

w a ć  c h c i a n o  n a  k o r z y ś ć  l u b  z  p o w o d u  z a s ą d z o ­

n y c h .  ( J e s t  t o  z b y t e c z n y  d o d a t e k ,  g d y ż  p o l i e y a  

p r u s k a  z  w ł a s n e g o  n a t c h n i e n i a  n a w e t  w  b a r ­

d z i e j  o b o j ę t n y c h  s p r a w a c h  z g r o m a d z e ń  z a k a z u ­

j e  Red.).
Sta tys tyka  adwokatów w Austryi. Z  p o c z ą ­

t k i e m  r o k u  1 9 0 1  b y ł o  w  c a ł e j  A u s t r y i  c z y n ­

n y c h  4 4 0 1  a d w o k a t ó w ,  t a k  i ż  p r z e c i ę t n i e  j e d e n  

a d w o k a t  p r z y p a d a ł  n a  5 9 3 2  m i e s z k a ń c ó w .  P r z e ­

c i ę t n a  t a  c y f r a  z m i e n i a  s i ę  w  p o s z c z e g ó l n y c h  

k r a j a c h .  T a k  n p .  w  K r a i n i e  1 a d w o k a t  p r z y p a ­

d a  n a  1 3 . 7 3 9  m i e s z k a ń c ó w ,  w  K a r y n t y i  n a  

1 0 . 4 9 5 ,  w  A u s t r y i  G ó r n e j  n a  9 6 4 2 ,  w  G a l i e y i  

n a  9 2 3 5 ,  n a  Ś l ą s k u  n a  8 0 0 6 ,  n a  M o r a w a c h  n a  

6 6 3 5 ,  n a  B u k o w i n i e  n a  6 5 7 6 ,  w  C z e c h a c h  n a  

5 4 9 4  i t .  d .
W  o s t a t n i c h  5  l a t a c h  o g ó l n a  l i c z b a  a d w o k a ­

t ó w  w  A u s t r y i  p o w i ę k s z y ł a  s i ę  z  4 0 0 9  n a  4 4 0 1 ,  

z a t e m  o  3 9 2 .  W  r .  1 9 0 1  p r z y b y ł o  w  c a ł e j  A u ­

s t r y i  1 0 4  a d w o k a t ó w .

Wybuch w piwnicy składu aptecznego. Z
W a r s z a w y  d o n o s z ą  o  s m u t n y m  w y p a d k u ,  k t ó r y  

s i ę  z d a r z y ł  y  d n i u  o n e g d a j s z y m .  D o  p i w n i c y  

s k ł a d u  a p t e c z n e g o ,  m i e s z c z ą c e g o  s i ę  p r z y  u l i c y  

M a r s z a ł k o w s k i e j  p o d  n r .  7 4 ,  u d a ł  s i ę  n a d  w i e ­

c z o r e m  s ł u ż ą c y  d r o g u e r y i  w r a z  z  o ś m i o l e t n i ą  

c ó r k ą  s t r ó ż a ,  c e l e m  g o t o w a n i a  f a r b y  o l e j n e j .  

P r z y  t e m  z a j ę c i u  n a s t ą p i ł a  n a g l e  e k s p l o z y a  f a r ­

b y ,  k t ó r a  s i l n i e  p o p a r z y ł a  o b o j e .  N a  m i e j s c e  w y ­

p a d k u  w e z w a n o  n a t y c h m i a s t  p o g o t o w i e  r a t u n k o ­

w e  i  s t r a ż  p o ż a r n ą ,  p o n i e w a ż  z  p i w n i c y  w y d o ­

b y w a ł o  s i ę  c i ą g l e  n i e c o  d y m u .  D w u n a s t u  t o p o r -  

n i k ó w  i  k o m i n i a r z y ,  k t ó r z y  z e s z l i  d o  p i w n i c y ,  

n i e  m o g ą c  n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  n i g d z i e  d o j ­

r z e ć  o g n i a ,  z a c z ę ł o  o d s u w a ć  b e c z k i  i  n a c z y n i a  

s t o j ą c e  p o d  ś c i a n a m i .  G d y  p o r u s z o n o  w  t e n  

s p o s ó b  i  b e c z k ę  z  b e n z y n ą ,  n a s t ą p i ł  z n ó w  w y ­

b u c h ,  k t ó r y  p o p a r z y ł  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h .  W  

p i w n i c y  z a c z ą ł  s i ę  s z e r z y ć  p o ż a r  n a  d o b r e ,  t ° k ,  

i ż  w e z w a n o  j e s z c z e  j e d e n  o d d z i a ł  s t r a ż y  p o ż a r ­

n e j .  P o ż a r  z l o k a l i z o w a n o .

Z  1 2  s t r a ż a k ó w ,  5  t y l k o  o d n i o s ł o  l ż e j s z e  p o ­

p a r z e n i a  t a k , i ż  p o  o p a t r u n k u  m o g l i  s i ę  u d a ć  

d o  d o m u .  P o z o s t a l i  w s z y s c y  m u s i e l i  b y ć  p r z e ­

w i e z i e n i  d o  s z p i t a l a .

Robotnicy poiscy w Ameryce wobec gw ał­
tów pruskich. Z w i ą z e k  s o c y a l i s t ó w  p o l s k i c h  

w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i  

u r z ą d z a  c o  t y d z i e ń  w  r o z m a i t y c h  m i e j s c o w o ­

ś c i a c h  p o l s k i e  m e e t i n g i ,  t .  j .  z g r o m a d z e n i a  l u ­

d o w e ,  n a  k t ó r y c h  n a s i  t o w a r z y s z e  p r z e d s t a w i a ­

j ą  p o l s k i e m u  l u d o w i  p r a c u j ą c e m u  w  A m e r y c e  

o b e c n ą  s y t u a c y ę  w  P o l s c e ,  a  z w ł a s z c z a  p o d  z a ­

b o r e m  p r u s k i m .  N a  z g r o m a d z e n i a c h  t y c h  u c h w a ­

l a j ą  z e b r a n i  r e z o l u c y ę ,  o s t r o  p r o t e s t u j ą c ą  p r z e ­

c i w  g w a ł t o m  p r u s k i m .

Tajniki antysemickiej agitacyi w Algierze. 
„ P e t i t e  R e p u b ł i q u e “  z w r a c a  u w a g ę  n a  w y d a n ą  

p r z e z  j e d n e g o  z  d a w n y c h  p r z y j a c i ó ł  M a k s a  R e -  

g i s a  b r o s z u r ę ,  o d k r y w a j ą c ą  u k r y t e  s p r ę ż y n y  a n ­

t y s e m i c k i e j  a g i t a c y i  w  A l g i e r z e .  O k a z u j e  s i ę ,  ź e  

R e g i s  n i e l i t o ś c i w i e  e k s p l o a t o w a ł  s a k i e w k i  s w o i c h  

n a j l e p s z y c h  p r z y j a c i ó ł  p o l i t y c z n y c h ,  a  z w ł a s z c z a  

D r u m o n t a  i  R o c h e f o r t a .  G ł o ś n e  d e m o n s t r a c y e  

a n t y s e m i c k i e  w  A l g i e r z e  b y ł y  s z t u c z n i e  w y w o ­

ł a n e  p r z e z  R e g i s a ,  k t ó r y  t y m  s p o s o b e m  u s i ł o w a ł  

z a p e w n i ć  s o b i e  w i ę k s z y  k r e d y t  u  a n t y s e m i t ó w  

p a r y s k i c h .  M i ę d z y  i n n e m i  p o d j ą ł  s i ę  R e g i s  p r z e ­

p r o w a d z i ć  p o n o w n y  w y b ó r  D r u m o n t a  d o  p a r l a ­

m e n t u  z a  k w o t ę  2 2 . 0 0 0  f r a n k ó w .  P o  d ł u ż s z e m  

w a h a n i u  D r u m o n t  d a ł  t e  p i e n i ą d z e ,  k t ó r e  R e g i s  

s c h o w a ł  p o p r o s t u  d o  k i e s z e n i ,  n i e  w y d a j ą c  a n i  

c e n t y m a  n a  k o s z t a  a g i t a c y i  z a  D r u m o n t e m .

Nr. 46  „Robotnika* w arszawskiego w y s z e d ł
d .  5 s i e r p n i a  b .  r .  s k ł a d a  s i ę  z  1 2  s t r o n  i  z a ­

w i e r a :  „ S z ó s t y  Z j a z d  P .  P .  S . “ , „ Z b r o d n i a  “ ( o  

m o r d e r s t w i e  p o p e ł n i o n e m  p r z e z  r z ą d  m o s k i e w ­

s k i  n a  H i r s z u  L e k e r c i e ) ,  „ Z  z a  k r a t y  “ ( w i a d o ­

m o ś c i  z  X .  P a w i l o n u ,  P a w i a k a  i  w i ę z i e ń  s i e d l e ­

c k i e g o ,  m i ń s k i e g o  i  s m o l e ń s k i e g o ) ,  o b f i t e  k o r e ­

s p o n d e n c y e  ( z  W a r s z a w y ,  Ł o w i c z a ,  S k i e r n i e w i c ,  

Ż y r a r d o w a ,  R a d o m i a ,  C z ę s t o c h o w y ,  Z a w i e r c i a  i 

S o s n o w c a ) ,  a r t y k u ł  „ C a r s k a  l e g a l n o ś ć " ,  „ K r o n i k a  

k r a j o w a 1'  ( Z  d z i a ł a l n o ś c i  k s i ę ż y ,  P r z e c i w k o  ś w i ę t u  

M a j o w e m u ,  W y z y s k  p r a c y  d z i e c i ę c e j ,  B r a k  p r a c y  

n a  L i t w i e ,  U r z ę d o w a  s t a t y s t y k a  s t r e j k ó w ,  D w a  

z a b ó j s t w a ,  R e f o r m y  r z ą d o w e ,  U c i e c z k a  t o w .  M a ­

l i n o w s k i e g o  i  P a m i ę c i  z m a r ł y c h  t o w a r z y s z y ) ,  

o s t r z e ż e n i a  i  p o k w i t o w a n i a .

Sztuczki p. Habiińskiego. K r a k o w s k i  u r z ą d  

p o d a t k o w y  w y m i e r z y ł  t o w .  S t .  S k o w r o ń s k i e m u ,  

z e c e r o w i  d r u k a r n i  u n i w e r s y t e c k i e j  p o d a t e k  o s o -  

b i s t o d o c h o d o w y  w  w y s o k o ś c i  142 K i’o c z n i e .  

Z  d o k u m e n t u  u r z ę d o w e g o ,  k t ó r y  o p a t r z o n y  j e s t  

l i c z b ą  1 0 . 4 0 0  ( n u m e r  r e g .  s z a c .  3 6 5 )  w y n i k a ,  

ż e  u r z ą d  p o d a t k o w y  p r z y j ą ł  j a k o  d o c h ó d  r o c z n y  

z e c e r a  —  7.!!6 koron!
I  m ó w i ą  j e s z c z e ,  ż e  w  G a l i e y i  n i e m a  d o b r o ­

b y t u  s k o r o  p r o l e t a r y u s z ,  ż y j ą c y  z  p r a c y  r ą k  

s w o i c h ,  p o b i e r a  k r ó l e w s k ą  p e n s y ę ,  w i ę k s z ą ,  n i ż  

p e n s y a  s a m e g o  p .  H a b i i ń s k i e g o !

Samobójstwo żołnierza. W  p o n i e d z i a ł e k  w i e ­

c z ó r  z a s t r z e l i ł  s i ę  w  s z p i t a l u  w o j s k o w y m  n a  

Z a m k u  f r e i t e r  o d d z i a ł u  s a n i t e t ó w ,  n a z w i s k i e m  

R u l a .  S a m o b ó j s t w o  p o p e ł n i ł  w  k a n c e l a r y i ,  s t r z e ­

l i w s z y  d o  s i e b i e  z  r e w o l w e r u  w  s e r c e .  Ś m i e r ć  

n a s t ą p i ł a  n a t y c h m i a s t .  S a m o b ó j c ę  z n a l e z i o n o  d o ­

p i e r o  n a  d r u g i  d z i e ń ,  w e  w t o r e k .  P r z y c z y n ą  

r o z p a c z l i w e g o  k r o k u  m i a ł y  b y ć  p o d o b n o  s t o ­

s u n k i  f a m i l i j n e .

W artość pięknego ramienia. P i s m a  p a r y s k i e  

d o n o s z ą ,  ż e  p e w n e  t o w a r z y s t w o  t r a m w a j o w e  

s k a z a n e  z o s t a ł o  s ą d o w n i e  n a  z a p ł a t ę  n i e j a k i e j  

p a n i  I n a u l t ,  o d s z k o d o w a n i a  w  k w o c i e  20.000 
f r a n k ó w  z a  t o ,  i ż  j e d e n  z  w o z ó w  t r a m w a j o w y c h  

w s k u t e k  w y k o l e j e n i a  s i ę  z d a r ł  p a n i  I n a u l t  s k ó r ę  

o d  ł o k c i a  a ż  p o  d ł o ń .  P a r y s c y  s ę d z i o w i e  c e n i ą  

p i ę k n e  r a m i o n a !  T o w a r z y s t w o  t r a m w a j o w e  z g ł o ­

s i ł o  o d w o ł a n i e  o d  t e g o  w y r o k u ,  z  d r u g i e j  z a ś  

s t r o n y  p a n i  I n a u l t  ż ą d a  t y t u ł e m  o d s z k o d o w a n i a  

z n a c z n i e  w i ę k s z e j  s u m y  o d  t e j ,  j a k ą  j e j  p r z y ­

z n a l i  s ę d z i o w i e .

Zarząd k rak o w sk iego  T ow arzystw a te ­
chnicznego uprasza wszystkich członków Towa­
rzystwa, jakoteż byłych członków, życzących sobie 
uczestniczyć w obchodzie jubileuszowym Towarzystwa, 
który odbędzie się d. 7 i 8 września, ażeby zechcieli 
zgłosić uczestnictwo swoje n a j d a l e j  do dni a 2 
w r z e ś n i a  b. r., gdyż dnia tego lista uczestników 
zamkniętą będzie. Do zgłoszenia należy załączyć 20 K. 
jako wkładkę udziałową.

Zarazem oznajmia zarząd, że oprócz osób imiennie 
zaproszonych, którym rozsyła się karty honorowe, 
mogą brać w obchodzie udział jedynie polscy technicy, 
o ile zgłoszą się do dnia wyżej wymienionego i kwotę 
20 K  nadeśla

(Krzyszttffary — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki P e tro f  z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

TA. elegraf i telefon,
Sąd o Morskie Oko.

Grac, 27 sierpnia. Na wtorkowem posie­
dzeniu sądu rozjemczego ukończyli galicyjscy 
referenci swoje referaty. O godzinie 1 posie­
dzenie zamknięto. Jutro wygłosi T c h ó r z -  
n i c k i resume swoich wywodów, poczem  
przemawiać będzie węgierski obrońca B o 1 c s.

Grac, 27 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 
sądu rozjemczego trwało zaledwie godzinę. 
Przemawiał prezydent Tchórznicki, dając kró­
tkie resume. O godzinie 10 obrady odroczo­
no. Jutro o godzinie 9 przemówi obrońca 
węgierski, wygłaszając swoje plaidoyer.

Grac, 27 sierpnia. (Tel. „Naprzodu11). Ar­
biter polski dr Tchórznicki przedstawił do­
wody z map. Szkielet jego bardzo zajmują­
cych wywodów jest następujący:

Ogółem jest map 48, z tego dla Galieyi 
korzystnych jest map 27, dla Węgier 1:1; 6 
kart przedstawia rzecz różnie, dwie są wątpli­
we, dwie wreszcie tak zagmatwane, bez gór 
i bez rzek, tak, że różnie można rzecz na­
ciągnąć.

Co do 27 map, przedstawiających rzecz na 
korzyść Polaków, jest tu przedewszystkiem :

1 ) 1 3  map t. zw. urzędowych. Dwie z nich 
są nawet wypracowane przez podpułkownika 
Seegera, który — jak wiadomo — inne ma­
py tendencyjnie fabrykował na korzyść W ę­
gier. Na korzyść Polaków przemawia dalej:

2) 7 map t, zw. nieurzędowych: Frimonta, 
Scbediusa. Zuchneriego, Kummersberga, ury­
wek karty dóbr Białka, Kolbenheyera i Blu- 
menfelda. Dalej przedłożono :

3) Trzy mapy urzędowe i cztery mapy 
nieurzędowe, przydzielające Galieyi większy 
obszar, niż sporne terytoryum.

Dr Tchórznicki w myśl postanowień sta­
tutu, jako sędzia rozjemczy, omówił następnie 
mapy, przedstawiające rzecz na korzyść W ę­
gier. Wspomina tu o jednej mapie urzędo­
wej, stojącej ściśle na tem stanowisku, jak 
tego żąda obecnie rząd w ęgierski; o 8 ma­
pach Dydyńslriego, które Węgrom przydzie­
lają więcej, niż ich rząd teraz żąd a ; o 2 in­
nych mapach, które mówią na korzyść Wę­
gier.

Superarbiter będzie więc miał zadanie roz­
strzygnąć, -czy słuszność mają ci, co mają za 
swojem zdaniem map 27, czy drudzy, którzy 
rozporządzają tylko 11 mapami.

Proces o rozruchy.
Lwów, 27 s i e r p n i a .  P r z e d  t u t e j s z y m  t r y b u ­

n a ł e m  o r z e k a j ą c y m ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  r a d c y  

S w a r y c z e w s k i e g o  r o z p o c z ę ł a  s i ę  d z i ś  r o z p r a w a  

k a r n a ,  p r z e c i w  J a n o w i  Z d y r n i e ,  S t e f a n o w i  H a ­

w l i c z k o w i ,  W a l e n t e m u  Ś l i w i e ,  P r o k o p o w i  S k o r y -  

k o w i ,  A n t o n i e m u  Ś l ę z a k o w i  i  J ó z e f o w i  K o z y r z e ,  

r o b o t n i k o m  z a j ę t y m  p r z y  b u d o w i e  k o l e i  L w ó w -  

S a m b o r  o  z b r o d n i ę  g w a ł t u  p u b l i c z n e g o .

A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a  i m ,  ż e  w  d n i u  2  

c z e r w c a ,  g d y  r o z e s z ł a  s i ę  w i e ś ć  w  O b r o s z y n i e  

o  r o z r u c h a c h  w e  L w o w i e ,  p o d s ą d n i  u z b i e r a w s z y  

k a m i e n i ,  n a p a d l i  n a  k a r c z m a r z a  t u t e j s z e g o  K a -  

n e r a  i  n a  k r a m  S i m c h e g o  Ł a p a j ó w k e r a .

D o  r o z p r a w y  p o w o ł a n o  18 ś w i a d k ó w .  O s k a r ż a  

p r o k u r a t o r  d r  L  e  ż  a  ń  s  k  i .  P o  o d c z y t a n i u  a k t u  

o s k a r ż e n i a  p r z e s ł u c h a n o  ś w i a d k ó w .

P o s z k o d o w a n i  K a n n e r  i  Ł a p a j ó w k e r  n i e  ż ą ­

d a j ą  o d s z k o d o w a n i a .

R o z p r a w ę  o d r o c z o n o  d o  p o p o ł u d n i a .  P o  p o ­

ł u d n i u  p r z e s ł u c h a n y c h  b ę d z i e  4  ś w i a d k ó w ,  p o ­

c z e m  z a p a d n i e  w y r o k .

Kartel naftowy.
Budapeszt, 27 sierpnia. -Węgierskie biuro 

korespondencyjne donosi: Rokowania w spra­
wie kartelu naftowego, które tu trwały wczo­
raj przez cały dzień, nie zdołały doprowa­
dzić do żadnego porozumienia. W obec tego 
będą dzisiaj prowadzone rokowania w dal­
szym ciągu.

Pożar.
T ryest,  27 s i e r p n i a .  O  p ó ł n o c y  w y b u c h ł  t u  

p o ż a r  w  m a g a z y n i e  b r o w a r ó w  D r e h e r a  w  B o -  

s c j i e t t o .  P o ż a r  w y b u c h ł  w ł a ś n i e  t a m ,  g d z i e  n a ­

g r o m a d z o n e  b y ł y  b e c z k i ,  w ę g i e l  i  p a k i .  S t r a ż  

z d o ł a ł a  t y l k o  u r a t o w a ć  d o m  d y r e k c y i  i  m i e ­

s z k a l n y .  S z k o d a ,  k t ó r a  w y n o s i  p r z e s z ł o  200.000  
K ,  b y ł a  u b e z p i e c z o n ą .

Wiece katolickie.
Mannheiii, 27 s i e r p n i a .  W c z o r a j  o  g o d z .  11 

r a n o  o d b y ł  z j a z d  k a t o l i c k i  p o s i e d z e n i e  t a j n e .  

M i ę d z y  i n n e m i  p o l e c o n o  w s t ę p o w a n i e  d o  l i g i  

p r z e c i w  p o j e d y n k o w e j  i  w y r a ż o n o  ż y c z e n i e  w y ­

r u g o w a n i a  z w ł a s z c z a  m o r a l n e g  o  p r z y m u s u  p o ­

j e d y n k o w e g o .

Zawalenie się mostu.
Monachium, 27 sierpnia. Wczoraj po połu­

dniu zawaliła się część mostu „Cornelius“, 
którego budowę miano wkrótce ukończyć. 
Przy zawaleniu tem 12 osób odniosło lekkie 
rany, 6 osób zaś ciężkie.

Monachium, 27 s i e r p n i a .  P r z y  z a w a l e n i u  s i ę  

m o s t u  „ C o r n e l i u s “  1 6  r o b o t n i k ó w  o d n i o s ł o  r a n y .  

2 z  n i c h  z m a r ł o .  S ą d z ą ,  ż e  w i ę c e j  o f i a r  k a t a ­

s t r o f a  n i e  p o c i ą g n ę ł a  z a  s o b ą .

Przygody marynarzy nismieckich.
Berlin, 27 sierpnia. Biuro Wolffa donosi, 

że w Mikołajewie aresztowano dwóch podofi­
cerów niemieckiego okrętu „Loreleyu, który 
obecnie przebywa na morzu Gzarnem. Are­
sztowanie nastąpiło z tego powodu, iż weszli 
oni do pewnego lokalu ogrodowego na bul­
warach, do którego to lokalu nie wolno uczę­
szczać załodze rosyjskiej. O zakazie tym je ­
dnak władze rosyjskie nie uwiadomiły ko­
mendanta okrętu niemieckiego. Aresztowa­
nych uwolniono na drugi dzień, a guberna­
tor w Mikołajewie wyraził swoje ubolewanie 
z powodu tego wypadku.

Międzynarodowe grzeczności.
Goscbenen, 27 s i e r p n i a .  K r ó l  W i k t o r  E m a ­

n u e l  p r z y b y ł  t u  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  4 3/ 4 p o  p o ­

ł u d n i u ,  p o w i t a n y  n a  d w o r c u  p r z e z  d e p u t a c y ę  

r a d y  z w i ą z k o w e j .  K r ó l  k i l k a k r o t n i e  ś c i s k a ł  s e r ­

d e c z n i e  d ł o ń  p r e z y d e n t o w i  r a d y  z w i ą z k o w e j  Z e m -  

p o w i ,  a  n a s t ę p n i e  p r z e s z e d ł  p r z e d  f r o n t e m  k o m ­

p a n i i  h o n o r o w e j ,  u s t a w i o n e j  n a  d w o r c u  i p r z y ­

j ą ł  p r z e d s t a w i e n i a .  W  w y d a n e j  n a  c z e ś ć  k r ó l a  

p r z e z  r a d ę  z w i ą z k o w ą  u c z c i e  w z i ę ł o  u d z i a ł  3 5  

o s ó b .  P r z e m a w i a ł  p r e z y d e n t  z w i ą z k o w y  Z e m p ,  

w i t a j ą c  k r ó l a  w ł o s k i e g o  i m i e n i e m  l u d u  s z w a j c a r ­

s k i e g o  i  i m i e n i e m  r a d y  z w i ą z k o w e j ,  p o d n i ó s ł ,  ż e  

w  o d w i e d z i n a c h  t y c h  w i d z i  d o w ó d  p r z y j a ź n e g o  

u s p o s o b i e n i a  k r ó l a  w ł o s k i e g o  d l a  S z w a j c a r y i ,  

w k o ń c u  w z n i ó s ł  t o a s t  n a  c z e ś ć  k r ó l a ,  f a m i l i i  

k r ó l e w s k i e j  i n a  p o w o d z e n i e  n a r o d u  w ł o s k i e g o .  

K r ó l  o d p o w i e d z i a ł  t o a s t e m  p o  w ł o s k u ,  w  k t ó r y m  

w y r a z i ł  s y m p a t y ę  d l a  S z w a j c a r y i  i  p i ł  n a  p o ­

m y ś l n o ś ć  r a d y  z w i ą z k o w e j  i  l u d u  s z w a j c a r s k i e g o .  

O  g o d z .  5  */2 k r ó l  o d j e c h a ł  w  d a l s z ą  p o d r ó ż .

Król włoski w Szwajcaryi.
Szafuza, 27 sierpnia. Król włoski przybył 

tu wczoraj o godzinie 10 wieczór. W odospad 
Renu był bogato iluminowany. Na dworcu 
objęły władze kolejowe badeńskie prowadze­
nie pociągu przez Niemcy.

Pożyczki serbska.
Belgrad, 27 sierpnia. Rokowania o nową 

pożyczkę serbską są zakończone. Zastępca 
grupy finansowej p. Hoscier będzie dziś przy­
jęty przez króla i uda się jutro do Paryża, 
gdzie będ/.ie układ podpisany przez serbskie­
go posła w Paryżu, p r z e z r a d c ę . sekcyjnego 
ministerstwa skarbu Velickowa i zastępców  
syndykatu.

Wybory miejskie w Bułgaryi.
Sofia, 27 sierpnia. Wybory municypalne, 

które się odbyły ostatniej niedzieli, przeszły 
zupełnie spokojnie. Po większej części prze­
szli kandydaci stronnictwa rządowego. W  sa­
mej Sofii zwyciężyła lista rządowa 2372 g ło ­
sami przeciw 1916 głosom, które padły na 
listę koalicyjnych stronnictw opozycyi.

Międzynarodowy kongres dla handlu i przemysłu.
Ostenda, 27 sierpnia. Pod przewodnictwem  

hr. Ursela, gubernatora wschodniej Flandryi, 
rozpoczął się międzynarodowy kongres dla 
handlu i przemysłu. Wszystkie państwa eu­
ropejskie, jakoteż Stany Zjednoczone i Meksyk 
przysłały na ten kongres upełnomocnionych 
delegatów.

Orkan.
Madryt, 27 sierpnia. W  prowincyi Alicante, 

jakoteż na wyspie Malorka wiele domów zni­
szczył orkan. Wiele osób odniosło obrażenia.

Niepokoje bałkańskie.
Konstantynopol, 27 s i e r p n i a .  P o s e ł  c z a r n o ­

g ó r s k i  V a g i c z  z w r ó c i ł  u w a g ę  P o r t y ,  ż e  A l b a ń -  

c z y c z y  w  o k o l i c y  G u s i n i i  g r o m a d z ą  s i ę  w  z a ­

m i a r z e  u d e r z e n i a  n a  C z a r n o g ó r c ó w  w  m i e j s c o ­

w o ś c i  V e l i k a .  P o s e ł  p r o s i ł  o  e n e r g i c z n e  o d p o ­

w i e d n i e  z a r z ą d z e n i a  c e l e m  u n i k n i ę c i a  g r o ż ą c e g o  

k o n f l i k t u .  P o r t a  o b i e c a ł a  p o  z b a d a n i u  s p r a w y  

w y d a ć  o d p o w i e d n i e  z a r z ą d z e n i a .

Zaburzenia w Ameryce środkowej.
Londyn, 27 s i e r p n i a .  B i u r o  R e u t e r a  d o n o s i  z  

C a r a c a s :  P o d c z a s  d w u d n i o w e g o  b o m b a r d o w a n i a  

m i a s t a  S p i u d a t  z g i n ę ł o  w i e l e  o s ó b ,  j a k o t e ż  w i e ­

l e  o s ó b  o d n i o s ł o  r a n y .  W o j s k a  r z ą d o w e  i  w o j ­

s k a  p o w s t a ń c ó w  d o p u s z c z a j ą  s i ę  g w a ł t ó w .  T r z y  

t y s i ą c e  p o d d a n y c h  a n g i e l s k i c h  z a ż ą d a ł o  p r z y ­

s ł a n i a  o k r ę t u  w o j e n n e g o .

Waszyngton, 27 s i e r p n i a .  P o s e ł  S t a n ó w  Z j e ­

d n o c z o n y c h  w  C a r a c a s  d o n o s i ,  i ż  k o m e n d a n t  p e ­

w n e g o  o k r ę t u  w o j e n n e g o  r z ą d o w e g o  z a w i a d o m i ł  

g o ,  ż e  p r z e z  d w a  d n i  o s t r z e l i w a ł  m i a s t o  S p i u d a t  

( w  k o l u m b i j s k i e m  p a ń s t e w k u  B o l i v a r )  i  n a s t ę ­

p n i e  z  p o w o d u  b r a k u  a m u n i c y i  c o f n ą ł  s i ę .

Z południowej Afryki.
Simonstovn ( k o l o n i a  P r z y l ą d k a ) ,  27 s i e r p n i a .  

P r z y b y ł  t u  g e n e r a ł  C r o n j e  z  r o d z i n ą  i  z n a ­

c z n ą  l i c z b ą  B u r ó w .

Johannesburg, 27 s i e r p n i a .  B i u r o  R e u t e r a  

d o n o s i ,  ż e  w i e l k a  s i ł a  z b r o j n a  z ł o ż o n a  z  p i e c h o ­

t y ,  k o n n i c y ,  k o n n y c h  s t r z e l c ó w  i  a r t y l e r y i  u d a ­

ł a  s i ę  n a  z a c h o d n i ą  g r a n i c ę ,  a b y  u ś m i e r z y ć  n i e ­

p o k o j e ,  j a k i e  w y b u c h ł y  w ś r ó d  t a m t e j s z y c h  k r a ­

j o w c ó w .  U r z ą d  k o l o n i a l n y  z a w i a d a m i a ,  ż e  w o j ­

s k a  t e  o d e s z ł y  j e d y n i e  w  c e l u  z w o l n i e n i a  t y c h  

o d d z i a ł ó w ,  k t ó r e  o t r z y m a ł y  r o z k a z  u d a n i a  s i ę  

d o  I n d y j .

Mowa Roosevelta.
Portland, 27 sierpnia. Prdzydent Stanów  

Zjednoczonych Roosevelt, który odbywa obe - 
cnie podróż okrężną po kraju, w ygłosił tu  
wczoraj po południu mowę, w której zazn:< 
czył konieczność utrzymania silnej floty, ja ­
ko najlepszej rękojmi utrzymania pokoju, i  
oświadczył się za zawarciem wzajemnego u - 
kładu z Kubą.

K atas tro fa  kolejowa.
Bloemfontain, 27 s i e r p n i a .  N a  t u t e j s z y m  

d w o r c u  k o l e j o w y m  n a j e c h a ł a  l o k o m o t y w a  n a  p o ­

c i ą g  o s o b o w y ,  w i o z ą c y  w r a c a j ą c y c h  l u d z i  d o  

J o h a n n e s b u r g u .  P i e r w s z e  w a g o n y  p o c i ą g u  u l e g ł y  

z d r u z g o t a n i u .  K i l k a  k o b i e t  i d z i e c i  z a b i t y c h .  

O p r ó c z  t e g o  w i e l e  o s ó b  c i ę ż k o  r a n n y c h  p r z e ­

w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a .

L W Ó W , 27 s i e r p n i a .  D z i ś  o  g o d z i n i e  2 p o  

p ó ł n o c y  z m a r ł  w  n a s z e m  m i e ś c i e  A d o l f  b a r o n  

J o r k a s c h  K o c h ,  b y ł y  w i c e p r e z y d e n t  g a l i c y j s k i e j  

d y r e k c y i  s k a r b u ,  c z ł o n e k  I z b y  p a n ó w ,  w  80  
r o k u  ż y c i a .

LWÓW, 27 s i e r p n i a .  N a m i e s t n i k  w y j e c h a ł  z  

W i e d n i a  d o  k ą p i e l  i  p o w r ó c i  d o  L w o w a  w  p i e r ­

w s z e j  p o ł o w i e  w r z e ś n i a .

Paryż, 27 s i e r p n i a .  W c z o r a j  z m a r ł  z n a n y  

w s p ó ł p r a c o w n i k  

c  h  o  1 1  e .

d z i e n n i k a  „ F i g a r o *  p .  C h i n -

ODPOWlEDZl REOAKCYI.
Tow arzyszy tk ack ich  w  T arn ow ie upra­

szamy o wiadomość o stanie strejku. — T ow . W eiss- 
berg- w e Lw o w ie. Z propozyoyi nie możemy sko­
rzystać. — Anonim  z Przem yśla. Wynik pro­
cesu lwowskiego i artykuł o nim podany był w nie­
dzielnym numerze" „Naprzodu". — M . K a n a re k .  
Tłumaczenie polskie „Tkaczów“ dostać można w re­
dakcyi „Przedświtu" w Londynie.

Z e  s to w a r z y s z e ń
jg a c z n o ś ć ! R obotnicy

i z g ro m a d z e ń .
drzew ni w  K ra k o ­

w ie ! W niedzielę 31 b. m. o godz. 10 rano od­
będzie się w sali browaru J .  A. Johna Synów (ul. 
Lubicz) zgrom adzenie publiczne robotników  
drzew nych (stolarzy, browarników, bednarzy, szczo- 
tkarzy, koszykarzy, tapicerów, pozłotników, stelma­
chów, cieśli i t. p.) z porządkiem dziennym: 1. Po­
łożenie robotników drzewnych. 2. Cel i zadanie orga­
nizacyi zawodowej. 3. Dyskusya i wnioski Towarzy­
sze! Ze względu na ważność spraw, będących przed­
miotem obrad, stawcie się jak najliczniej!
K raków . Staraniem Związku Stowarzyszeń robo­

tniczych w israkowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 31 sierpnia 1902 na Woli Justowskiej w ogro­
dzie Męckiego F e s t y n  l u d o w y  z tańcami. Po­
czątek festynu o godz. 2 po południu: 1. Muzyka.
2. Chór robotniczy. 3. Produkcye gimnastyczne. 4. 
Taniec marynarzy przy świetle bengalskiem. 5. We­
soła poczta 6. Zabawy dla dzieci z nagrodami. 7. 
Powrót z muzyką i lampionamî  o godz. 81 wieczór 
do rogatki Wolskiej W razie niepogody odbędzie się 
zabawa z tańcami w Związku Stow. robotn., Mały 
Rynek 6, II. piętro. o godz. ; 6 wieczorem. Wstęp̂ -tO h.

N A D E S Ł A N E .
(Z a  te n  d z ia ł r e d a k c y a  n ie  o d p o w iad a ).

okulista d r. W i k t o r  R e i s
były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwowie 
i w Paryżu. Ordynuje przedpoł. od 9—12 i od 3 —5 pop. 
311 w e L w ow ie , ul. J a g ie llo ń sk a  1 7 .  1-10



2K& treść, ogłoszeń redafccya n ie  p rze jm u je  żadnej odpow iedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłów ku.

Wyższa Szkoła Handlowa
w  K r a k o w i e

z p raw em  publiczności i jednorocznej słu żb y w ojskow ej 
(rozp. c. k. M inist. w y z n . i o św . z dnia 1 9 .  m aja 1 0 9 1  
L .  9 5 9 7  i rozp. c . k. M inist. obrony k rajow ej z dnia 9. 
listopada 1 9 0 1 .  L .  3 9 9 2 0 .  II.)  przeznaczona je st dla 
m łodzieńców , którzy zam ierzają po św ięcić się zaw odow i 
handlow em u w  w ięk szych  zakładach h an lo w ych  lub fi­
n an so w ych .

Szk oła m a 4 -ro  letni p rogram  nauki szkolnej. W a ­
runki p rzyjęcia  s ą :  ukończona niższa szkoła średnia lub 
III. klasa w y d z ia ło w a  z egzam inem  w stęp n ym  z język a  
polskiego, rach u n k ó w  i alg eb ry.

Z  w y ż sz ą  szkołą h an d low ą połączona je st szkoła 
h and low a u z u p e ł n i a j ą c a ,  której celem  jest uzupeł­
nienie n aukow e p rak tyk i handlow ej u czniów . P ro gram  
n au k o w y tej szkoły obejm uje B lata nauki (popołudnio­
w e j codziennie od god ziny 2-g ie j do 4-tej). Do szkoły  
tej będą p rzyjęci uczniow ie, którzy ukończyli a )  5 .  klasę 
Indową, lub b)  naukę w  ogólnej szkole uzupełniającej, 
lub c)  p rzy egzam inie w stęp n ym  okażą w iadom ości, od­
pow iadające w aru n k o w i a )  lub b). 305 1 2

W p isy  do obu szkół o d b yw a ją  się w  dniach 2 6 -g o  
do 3 0 -g o  cz e rw ca  b. r. i w  dniach 1 - g o  do 4 -g o  w rześ- IMjJ 
nia b. r. od god ziny 9-tej do 1 1  -tej rano.

Ulica Sienna Hr. 16, I. piętro.
m i i s s i i i i i i i l l i l i i i i i l i i i l

. . S w o s z o w i c e "  Sezon letni od 1. maja.

Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w ó d  s i a r c z a n y c h  i S a n a t o r y u m
w ś r ó d  p a r k u  s tu l e tn i e g o  i l a s u  s z p i lk o w e g o , 5 k ilm . o d  K r a k o w a , s t a c y a  k o le i, 
p o c z ta  i  t e l e g r a f  W m ie js c u ,  18 r a z y  d z ie n n ie  p o łą c z o n y  z  K r a k o w e m  k o le ją

i  o m n i b u s a m i
Z n a n e  w  P o l s c e  o d  X V .  w i e k u  S w o s z o w i c k i e  w o d y  s i a r c z a n e ,  p r z e w y ż s z a j ą  s w ą  
siłą i sk u te c z n o śc ią  i n n e  t e g o  r o d z a j u  w o d y  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  —  l e c z ą : 
p r z e w l e k ł y  g o ś c ie c  s t a w o w y  i  m i ę ś n i o w y ,  j a k o t e ż  dnę  ( p o d a g r ę ) ,  c h o r o b y  s e r c a  
n a  p o d s t a w i e  r e u m a t y c z n e j ,  n e rw o b ó le , s z c z e g ó l n i e  i s c h i a s ,  p o rażen ia  t a k  c e n ­
t r a l n e  j a k  o b w o d o w e ,  kiłę w e  w s z y s t k i c h  j e j  p o s t a c i a c h ,  ch o ro b y  s k ó rn e  p o ­
ł ą c z o n e  z  p r z e r o s t e m  i  z g r u b i e n i e m  w a r s t w  s k ó r y ,  p r z e w l e k ł e  z a tru c ia  r tęc ią  

i  o ł o w i e m ,  o b r a ż e n i a  k o ś c i ,  r ó ż n e  c h o ro b y  nerw o w e.
"W n o w o  u r z ą d z o n e m  S an ato ry u m  z c e n t r a ln i e  o g r z a n e m i  ła z ie n k a m i,  m ie s z k a ­
n ia m i ,  k o r y ta r z a m i  i  o g r o d e m  z im o w y m , o g r z a n a  j e s t  w o d a  s ia r c z a n a  w  n a j ­
n o w s z y  s p o s ó b  ( u le p s z o n ą  m e to d ą  C z e rn ic k ie g o )  u ż y w a n ą  w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  
z a k ła d a c h  z a g r a n ic z n y c h ,  w s k u te k  c z e g o  nie u tra c a  nic z e  sw ych  składników  
i  d la te g o  k ą p ie le  s ia r c z a n e  S w o s z o w ic k ie  s ą  p ie rw sz o rz ę d n e , s z c z e g ó ln ie  w  p o ­
łą c z e n iu  z  k ą p ie la m i  i  tu s z a m i  e lek try czn em i, —  Z a k ła d  k ą p ie lo w y  l e tn i  r ó w n ie ż  
w  c z a s ie  z im n e j  p o r y  c e n t r a ln i e  o g r z a n y ,  o tw a r ty  o d  1. m a ja  do  1. p a ź d z ie rn ik a .

M ie s z k a n ia  o d n o w io n e ,  w  k w ie tn iu ,  m a ju , w r z e ś n iu  i p a ź d z ie r n ik u  o p o ­
ło w ę  ta ń s z e .  — M u z y k a ’ z a k ła d o w a . —  P e n s y o n a t  i r e s t a u r a c y a  w  m ie js c u .  — 
C e n y  u m ia r k o w a n e .  —  B liż s z y c h  sz c z e g ó łó w  u d z ie la  123

Z A R Z Ą D .
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Jedynie w obecnej porze
n a d a r z a  s ię  n a j le p s z a  i n a jk o rz y s tn ie js z a  s p o s o -  {jp 
b n o ś ć  d la  W W . P P .  P r z e m y s ło w c ó w ,  F ab ry k a n -  {={] 
tó w  i K u p c ó w  dla  u z y sk a n ia  z n a c z n e g o  zby tu  im 
w sz e lk ic h  p ro d u k tó w  p r z e z  Nich w y tw a rza n y c h ,  ^

a to  p rz e z

o g ł o s z e n i a  w  d z i e n n i k u .
Każdemu wiadomem jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 

przemysłu polega jedynie na

r e k l a m i e  w  d z i e n n i k u

UUL
iJfii

najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem­
plarzy. Takim dziennikiem jest
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czasopismo wychodzące codziennie w Krakowie, w  znacznym  
nakładzie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa 
naszego.

p odp isana  JRdministracya działu inseratowego
p r z e k o n a n ą  j e s t ,  źe każdemu ogłaszającemu się 
w tymże przenosi znaczmj zbtjt produktów przez tegoż 
zalecanych.
O b e c n a  c h w i l a  iest możliwie n a j k o r z y s t n i e j s z ą  

do umieszczania inseratów-
W obec tego upraszamy W W . PP. Przemysłowców, Fabry­

kantów i Kupców, aby z niej w obecnej porze jaknajczęściej 
korzystać raczyli, przyczem administr. nadmienia, że gotową jest 
do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia odbytu 
wyrobów krajowych, wobec rozwiniętej konkurencyi zagranicznej.

Z w yso k iem  p o w aża n ie m

za Administr. działu inseratowego „Naprzodu" 
Śoralewlckl.

Kraków, ulica Poselska 1. 15. Stalin8fl
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Do oddania za S¥#o|e
jest 4 letni ładny i zdrowy

C H Ł O P C Z Y K ,
A d res  w skaże  d z ia ł in se ra to w y  „ N a p rz o d u 11 

K raków , P o se lsk a  15. 1 2

Świeżo opyściło prasę:
William M o rris .  Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

D aw n ie j w y s z ły : 103

E d .  Bieder. Poezye, Ser, I. o- 
zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 60 hal. 
w ozdoh. oprawie 3 „  80 „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

i. E. FrieleiB w Krakowie
R y n e k  g ł .  1 7 .  —  T e l e f o n  4 5 2 .

Do n a b y c ia  i b  w sz y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

p Najtańsze i najlepsze

»■ 5
CL o
N
a> p

|SA L0 SCHEUER S trad o m  6
3  tuż  przy  k o śc ie le  O O . M isyonarzy . 

a wszelkie wyroby złoto i srebrne,
f f  ja k o te ż
|  wielki wybór wszelkich narządzi 

zegarmistrzowskich.
® B o gato  illn s tro w a n e  ce n n ik i g ra t is
k i  f r a n c o .

Z le c e n ia  z p ro w in cy i w y k o n u je  s ię  o d ­
w ro tn ą  p ocztą . 297 4  5

s i l i 8 I I S §1 8

F ilia  c. k. u p rz . ga lic . akcy jnego

w K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzastnieł- 

szgmi warunkami

wszelkie p a p i e r y
wartościowe,

w y d a j e  3 W / o * ■ 
a sy g n a ty  k a s o w e

przyjmuje wkładki na książeczki
racb. Mei. oprocentowując takowe po 4 %

P rz y jm u je  depozyta wartościowe do
p rz e c h o w a n ia , u d z ie la  zaliczki n a  p a ­
p ie ry  w a rto śc io w e  i u sk u te c z n ia  z le c e ­
n ia  n a  zakupno lu b  sprzedaż efek tów  
n a  g ie łd a c h  k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch . 

14 6 5 — 100

W y s z e d ł  z  d r u k u :
K r a H ó w  d a w i j y  

i  d z i s i e j s z y ,
n a k re ś l i ł

W a le r y  E l ia s z  R a d z ik o w s k i ,
Z  P L A N E M  M I A S T A

“274 4  10 o raz

65 illustraćyami.
Jako P rze w o d n ik  po Krakowie

z a w ie ra
informacye dla przejezdnych.

W o zdobne j o p raw ie , s tr .  648.

Z D o  n a b y c i a  w

po cenie 6 koron.

Dobre tanie zegary!
z 3 - le tn ia  g w a ra n c y a  p rzesy ła

HANNS KONRAD
Dom aportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Kr. 272 (Czechy)

..-r.— ..'n D obry  n ik low y  iearaD obry n ik low y zega 
re k  rem . 3'75. cL. P ra w ­
dziw y s re b rn y  zegarek  
rem . 5  zł. 80  c t. P ra w ­
dziw y s re b rn y  ła ń c u ­
szek 1 zł. 20 ct. B udzik  
n ik low y 1 zł. 95 ct.

M oja firm a  odzn aczo ­
n a  zo s ta ła  c. k. o rłem , 
zyskała  z ło te  i s re b rn e  
m ed a le , o raz  ty siączne  
p ism a  p o c h w a ln e . 

I lu s tro w a n y  k a ta lo g  
g r a l t is  i ODłatnie.

2 4  3 1 — 50 *

m m & A j

® J iw ia r a ia  J rz cm ie k abysl

Kuchnię Rygieniczną i zdrową
^  p a  ceMcSi przystępnych;
0  na o b i a d y  i k o l a e u e  przyjmuje się a b o n ą m e u t a .  ^

rm  piwo TrzGlntckle, Bawar, Eksport I Porter zalecane jest przez gg
powagi lekarskie dla c h o r y c h i r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  teśf 

W  B row ar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sław ę euro-

I M

r j

ś  pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo- (m

i

mami honorowymi na 1 4  w ystaw ach kraj. i św iatow ych jakoto:
W KRAKOWiE 

„ BERLINIE 
„ LONDYNIE 
B PARYŻU 
„ BORDEAUX 
„ STRASBURGU 
„ NEAPOLU 
„ HAMBURGU 
„ R!ED 
„ RZYMIE 
„ BRUKSELI 
„ PRADZE „  .

i WIEDNIU

Dobroć niezrównana. - w

PIW IARNIA, ul. S z e w s k a  13, j j j  
R e p r e z e n t a c y a , ul. J a g ie l lo ń s k a  5.

P I W A  te m
wysyłane bywają ^

do Rosyi, Francyi, j ||j
W łoch, Rumunii a nawet. ^

174 6—? do Ameryki. W#
(fet!■A";

♦

m  m u s
sprow adzan a, d rogą W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s tę p u je
w  zupełności w oda, polecona przez T ow arz. lekarskie

U
zaw ierająca częśc i składow e jak

W i l l  S E Ł T B B 8 U
wyrobu fabryki pod firmą

K . R Z A G A  i  G B M U R S K I  w  K r a k o w i e
u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  I. 4 .

D o n a b y c ia  w a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h .

l i
X  141

$

♦

3  i a m i e m e a

I I .  p i ę t r o w a =

z ogródkiem u? naiładniejszej 
i najzdrowszej dzielnicy m iasta  

w b liskośc i ^ u n k u  położoną 
z  pow odu  sto su n k ó w  familijnBch

z a  c e n ę  9 5 . 0 0 0  k o r o n  

d o  s p r z e d a n i a .
Egtoszenia  pisemne pod „Kamienica" 
przejmuje dział ins. nJ\£aptzodu“ .

B O  S P R Z E D A N I A

D u ż e  J e l e n ie  B g b i
Zgłoszenia dział inser. .Naprzodu11 

Kraków. Poselska 15.

P Ł Y N
p rzcs iw  poceniu się  nóg.
P o  je d n e m  u ży c iu  u su w a  w ydzie linę  
p o tn ą  i z p o tu  p o w s ta łe  o d p a rz e n ia . 
W ysy ła  o p ła tn ie  za n a d e s ła n ie m  p rze ­

kazem  1 kor. 40  hal.

JA N  M IC H N IK ,
10 30 w  B O C H N I .

P A R O W A  F A B R Y K A  S Z C Z O T E K  
J„ B O G U C IC !

D S Z r a l Ł ó w — Z w i e r z y n i e c  
P O LE C A  241 15— i 4  

P. T. kupcom wszelkiego rodzaju 
- ~ w  S Z C Z O T K I  h e —

po cenach um iarkow anych.
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M siu iu łcT O  nr!7nnf>Vonia n a  W>'8,,iwil<;h św iatow yeti w P ary żu , 
y bZ ltllb& eliia  L ondynie , M arsy lii i  W ied n iu , Dyplom y

honorowe i złote Medale, o trzy m ał

„ S a p o m e n t h o l "
=  w m o B U

Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa, j
M aść ta , zn an a  od la t w ie lu  ze sw ej sk u te czn o śc i, |  
ja k o  n a jle p sz e  n a c ie ra n ie , b ó l u śm ie rz a ją c e , uży- g  
w a n ą  b y w a  p rzez  L ekarzy  p rzec iw k o  c ie rp ie n io m  f  

reu m aty czn y m  i pok rew n y m - g

Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  ha!., ?
„ „ duży słoik 5 koron. |

D o sta ć  m o ż n a  w e  w szystk ich  a p te k a c h , gdzie n ie  3  
m a , zw ró c ić  się  w p ro s t do  a p tek i w R a d o m y ś l i ,  j  
sk ą d  2 razy  d z ien n ie  p rzesy łk i w y sy ła n e  b y w a ją  i  
Za zaliczką  lub  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  należy- j  
to śc i. — P rz e sy ła ją c  p ien iąd ze , do łączy ć  n a leży  g  

72 h a l. n a  p rzek az  i o p ła tę  pocz to w ą.

Ostrzega się  przed  naśladowni- |  
ctw am i bez w artośc i!  E

Ż ą d a ć  n a leży  w y ra ź n ie : „S apom en tho lu“ E ug . % 
M atu li i p rzy jm o w ać  ty lko  o ryg inalny , w o p ak o - (

1 Rysunek pudelka w oryginale waniu i ak obok r>'sunek w*kazuj e- 
1  7mnipiQ7nnv N azw a, op ak o w an ie , m a rk a  o ch ro n n a

zmniejszony.^ p raw n ie  zastrzeżo n e .
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